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D ŁU G I W O JE N N E  1 B IL IO N , TO  JE ST 1000 
K E LlA iLD Ó W  KORON. —  D E W A L U A C Y A  X 

D R O ŻYZN A . —  O R G A N IZ A C Y A  PR A C Y .
K raków , 19 stycznia. —  P rzew roty , jak ie  do­

konała. k ilku le tn ia  w o jn a  ów iatowa, n ie sa 
m niejsze na polu gospodarczein, jak  politycz- 
Łem. w  dziedzin io gospodarstwa, zw łaszcza u 
Państw centralnych, pokonanych przez z w y cięż­
ką koaiicyę, nastąpiły tak ie spustoszenia, iż
W y r ó w n a n i e  s t r a t  m a t e h y a l n y c h  n a
*Y h i OBSRARZF. W Y M A G A Ć  B R D ZIE  IN T E N ­

S YW N E J  P R A C Y  K IL K U  PO K O LE Ń .
Obecnie trudno jest jeszcze zestaw ić dokładny 

bilans w ojny, k tó ry  dałby pew ien obraz znisz­
czenia św iata ; m ożna jedyn ie  w' przybliżen iu  
Podać pewne cyfry , m ów iące dość w ym ow n ie o 
tgubnych skutkach w ojny. D ługi np. siedm iu 
Łaj w iększych  państw, zaw ik lan ych  w  w o jn ę —  
Anglia , F ra n c ja , N iem cy , A u stro -W ęgry , Am e- 
ryka i Hwsja —  w ynosiły przed w ojną  około 
125 m ilia rdów , teraz zaś pow iększyły się o ko­
szta wojenne, wynoszące przeszło 1 bilion, tj. 
ttoa m ilia rdów  koron.

Suma ta fantastyczna, n ie nadająca sie do 
Wyobrażenia, przedstaw ia wartość tych dóbr 
taaterya lnych , k tóre padły o fia rą  pożogi w o­
jennej. Ze względu, iż  w artość m ajątku  naro- 
dowogo w  szeseiu najw iększych  państwach pro­
wadzących  w ojnę, w ynosiła  przed w ojną  około 
X biliony koron, stra ty  w yw ołane w o jn ą  obej­
m ują połowę majątku przedwojennego najw ię­
kszych państw. Do tego należy dodać ogólne 
^niszczenie sił w ytw órczych , jak  ubytek najle­
pszych rąk do pracy, szkody we warsztatach 
pracy, fabrykach  i kopalniach, wyjałowienie roli 
1 1. d.

Następstwem  o lbrzym ich  fantastycznych  d łu­
gów  wojennych, jest masa będących w  obiegu 
banknotów bez pokrycia —  w krajach b. Au- 
•tryi np. 24 miliardy, w N iem czech  31 m ilia rdy,

F ran cy i 35 m ilia rdów .
Tej m asie banknotów  n ie odpow iada ją  żadne 

Wartości realne, w skutek czego ogólna siła  kup- 
ńa p ien iądza spadła do m inim um , powodując 
katastrofa lną diużyznę tow arów .

W  ja k i sposób państwa, m ające u siebie po­
wódź bezw artościowych  pien iędzy, m ają popra­
w ić  swą w alutę —  oto c iężk ie na teraz i na dość 
długą przyszłość problem y gospodarcze po lity­
ki finansow ej tych państw. Jest tendencya za­
prowadzenia w tym  celu jednorazow ych  przy­
musowych podatków od majątku I zwiększenia 
Wogóle wszystkich podatków, co oczyw iśc ie  nie 
jest dodatnie ze w zględu  na podrożen ie przez to 
kosztów produkcyi i je j zatam owanie.
, O dew aluacyi p ien iędzy państw  centralnych 
*W iadczy najlep iej
N IE S Ł Y C H A N Y  S PA D E K  K U R SU  K O R O N Y 
1 Ł lA R K I W  K R A JA C H  N E U T R A L N Y C H ,

korona m a w artość około 30 centimów, 
marka 60 centim ów.

„ ?! ^budowa gospodarcza św ia ta  w ym agać bę- 
W ielkich zb iorow ych  w ys iłków  dobrej w o łi 

w nlUmijei p o lityk i u m ężów  dzierżących ster 
te ry f^ c zeg ó ln ych  państwach. Zn iszczen ie m ą­
ką oi-ne da w yrów n ać jedyn ie  przez szyb- 
tensv k^nizacyę wszelkich sił wytwórczych, in- 
nictwn ^ Pracę w dziedzinię przemysłu i rol- 
wzniiw restytucyę handlu  m iędzynarodow ego, 

K tó r °na i t. d.
hezrobS ? Państw usunie najwcześniej kwestyę 
ś U w e g o 1®’ t0 ? aiP r^dzeJ w e jd z ie  na drogę szczą

Polaknr ° 2W° i a '
prócz je d n o c z ą c a  się z trzech części, m a o-
trudności yzszTcli, jeszcze ca ły  szereg innych 
różnych ’ . .^ P ik a ją c y c h  z przynależności do 
S X c z y ? hrę^ ch organizmów; po lityczn o-gT  
wndawstwn ’ ] k U jednostajn ien ie w aluty, usta- 

Jedynie wi»°ngan izacyi s ą d o w y c h  i t. d.

Ł Ł *  pomysiłi - ! S i -

Zaaorczoiś czeska.
w ?*?,88, - ^ eąk o -s łow ack ie  B iuro praso-
.  , donosi, ze p:rezydent M assaryk o rzy ją ł do- 

Prow adzoną przez ‘posła 
Pin ’ MJ.ra Z OZ' a Prezyden tow i hoid k ra j'; 
U eszyus^ icgo i w yraz iła  życzen ia tego kraju. 
cJlH tac.',a wsaazam  rów n ież nn doniosłe zna­
czenie Raciborza i  nom agaia się zw rotu  lego no­
wi., tu republice Cseske-słowackiei.

Paderewski, Dmowski, Wasilewski
delegatami Polski na kongresie pokojowym.

(O d  namteego rtd o ttu  atesJtiego),
W arszawa, 17 stycznia. —  Ze źródła miaro 

daj,.ego dowiaduję się, że delegatami państwa 
polskiego na kongres jiokojuwy zostaL wyzna­
czeni: prezydent m.nistrów i minister spraw  
zewnętrznych —  Ignacy t  aderewski, Eon.. 
Dmowski (nar. d em ) oraz były minister spraw  
zewnętrznych Leon W asilewski (soc.).

P. W asilewski bronić ma ns kongresie spraw, 
związanych z zagadnieniami kresów naszego

państwa.
N a  dzisiejsrem przyjęciu urzędników w  m! 

nisterstwie spraw zagranicznych wspomniał 
prub. Paderewski, że p. W asilewski zajmie f f j r  
bitne stanowisko polityczne. 1

Łatwo się domyśleć, że prezydent Pąderew . 
ski to właśnie miał na myśli, mówiąc o wybin 
tnem stanowisku, jakie p. Wasilewak, wkróti 
ce obejmie.

Paryż, (Tą1. \rl.) 16 stycznia.

Między polskim Komitetem narodowym w
Paryżu a deleyacyą Piłsudskiego przyszło do 
zupełnego porozumienia. N a  mocy porozumie­

nia, Paderewski został prezydentem, ministrów)
i ma utworzyć gabinet koalicyjny.

N a  konierencyi pokojowej prezes KomltotW 
paryskiego, Dmowski, zastępywać będzie pań­
stwo polskie.

W arszawa, 17 stycznia. (x) Nadeszły tu alar­
mujące wieści, żc wojska bolszewickie z pod 
'Wilna rozpoczęły pochód ku Królestwu. Arm ia  
czerwona ma Uczyć pół miliona żołnierzy. W e ­
dług pogłosek, ma tu chodzić o początek regu­
larne) otonzywy hoifi«atc«Je].

O !łe powyższe wieści sa zgodne z rzeczywi­
stością, nie dało się jeszcze sprawdzić. Być mo­
że, ze na tle ciągłej obawy z powodu groma­
dzenia się wojsk bolszewickich, na Kresach 
państwa, mogły powstać pogłoski celowo może 
i  świadomie przesadzone przez pewne żywioły 
w W arszawie, z drugiej jodnak strony możli­
wości ofenzywy bolszewickiej na Królestwo nie 
mo±na zapoznawać. O koncentracją bolszewic­
kiej słychać było już od dłuższego czasu; zwlo­
kę w  ewentualnym pochodzie naprzód możnaby 
tłómaczyć organizowaniem czerwonej armii i 
przygotowaniami do uderzenia.

W  każdym razie pogłoski wywołały w War­
szawie silne zaniepokojenie, gdyż w  razie jzyo* 
Siego pochodu bolszewików już teraz, przy 
braku własnej armii, nie możnaby przeciwsta­
wić żadnej siły do obrony państwa.

Kainowa agitacya,
M ASY BGLSZEWICK0-K03HUN7.STYCZNEJ  

B IB U ŁY .
O d  naszego koresponden ta ).

Warszawa, 17 stycznia. (Wryły) Agitacya bol­
szewicka spotęgowała się w  ostatnich dniach

w sposób zagrażający. W arszawę zalewa —  nie-
wiadomo skąd płynąca —  fan. odezw ł wszem- 
klej innej „bibuły" bolszc wicko-komunisty* 

eznaj. Niema dnia, aby me konfiskowano jo  
kiejś odezwj czj broszury tego pokroju. WcztH 
raj r r .  skonfiskowała żandarmerya po.owa ea- 
ly nakład broszury świeże wydanej w języku 
polsFLu p. t. „Program  komunistów1 (b o lc ^  
jvików, N. B u chan ia . N a  karcie tytułowej w i­
dnieje firm a: „ióomunigtyctar Party a Robot­
nicza Polski" (zjednoczona S. D. K. P. ! iewfcs 
P. P> S.), zaś ua okłance —  ogłoszenie o*. 
„Sztandarze Socyałizmu".

Podobne wydawnictwa zalewają wole w ak&
licach W arszawy. Są one pisane popaiamie, et 
cpizedi je się je po 10 fenigów, co piz^ opecnej 
drożyźnie papieru wzbudzić musi podejrzenie^ 
że nakładcy napewne nie liczą na zyski z tych 
wydawnictw. A  kto pokrywa koszta i deficyty W

Aresztowania w Warszawie.
War&zawa. (PAT ) „Kuryer W arszawski" do­

nosi: Dzisiaj w  nocy w  hotelach i mieszkaniach 
prywatnych w W arszawie aresztowano około 
<0 osób pad zarzutem uprawiania agitacyi bol­
szewickiej. W śród aresztowanych jest dwóch 
Niemcowi. Aresztowanych pod ekskortą woj­

skową przewieziono do więzienia.

Sita kwatera niemiecka nad granicą polską.
Berlin. (Tel. wł.) Jak dzienniki tutejsze dono- i niemieckiej komendy ma być jedno z miast w
szą, z końcem stycznia siedzibą najwyższe] > pro ..incyach wschodnich.

Zerwanie rokowań polsko-niemieckich.
Poznań. (PAT ) W edle doniesień tutejszych J rwane, wobec tego wojna koózyć się będzie

dzienników, rokowania w  Lośnio zostały prze- J dalej.

Berlin. (PA T ) Dzienniki francuskie z dnia 
13 styczn ia  donoszą, że najwyższa rada wojen­
na koalicyi zdecydowała, ie  dwie dywizye pol­
skie, które będą przewiezione do Polski, wspar-

< te będą oddziałami koalicyi, która ma im nmo- 
1 żliwłć wojskowe zajęcie linii kolejowej Gdańsk- 

Toruń dla utrzymania komunikacyi ze wscho­
dem.

Wojska polskie na tyłach Ukraińców.
Lw ów . (P A T ) „Gazeta Godzienna \ donosi p. łam i pois&iemi, które zdołały przedostać sie 

i/t. id ! w a w .okolic v  Tarnopola ” : Gd o- n a i f j lc r y ą  z U kra iny a U kraińcam i. U kraińcy
.sóu. które przedostały się pyzcz front, dow ia- ściągnęli tam w ie lk ą  ilość wojska. Bitwa ma 
du jem y s :a  że w  oko licy  Tarnopola wybuchła , mieć urzebica niezwykle gwałtowny, 
iicy/a wielka bitwa pomiędzy większemi oddzia- i
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Nowe rządy w Warszawie.
O  rozum polityczny lewicy. —  400  milionów marek dla rządu Paderew- 

„ skiego. —  Pomyślne horoskopy.
(O d  tuuaeego koresponden ta  w arszaw skiego ).

W arszaw a, 18 stycznia.
(W ryb .) P ierw szy  dzień  istn ien ia  rządu, 

obejm ującego w szystkie dzieln ice Po lsk i prze­
szedł bez sw arów  partyjnych. Prasa, dotych­
czas opozycyjna, oddała, się nowem u rządow i 
całkow icie.

M ów i się powszechnie w  tej prasie („K u - 
ry e r  W arszaw sk i", „G azeta  W arszaw ska"), że 
ń ą d  ten dzięk i swemu k ierow n ictw u, jako- 
ie ż  kw a iifikacyom  m in istrów , jest najlepszy, 
Jaki m ógł być w  naszych warunkach stworzo­
ny. P rasa  praw icow a naw ołu je do posłuchu 
d la  now ego rządu. A lew icowa?

„G azeta  P o lska " (dawna „N ow a  G azeta") o- 
kazu je  w  tym  wypadku, że n iejedno z pi»tn, 
k tóre zw alczało popierany przez n ia  gabinet 
llo raczew sk iego . P isze ona dziś bez ogródek :

_  „Mamy nadzieję, że lewica wykaże większy 
rozum pod tyczny i więcej ducha obywatelskie­
go' | nie rozpocznie przeciwko Paderewskiemu  
takiej opozycyi, jaką czyniła prawica przeciwko 
Koracze wskiemn".

P ism o dom aga-się od lew icy , aby cała swa 
energię w łoży ła  w  ruch w yborczy.

W ytw orzy ła  się w  Polsce sytuacya całkiem  
nowa.

Podstaw y gmachu państwowego n ie sa dosc 
•ilne. Skarb pusty zupełnie m aja  banki poznań­
skie: zobowiązały się pożyczyć £00 milionów j 
Starek nowemu rządowL W prow adzi to odrazu 
pewna sanacyę stosunków —  pow iedzm y to 
w yraźn ie —  opłakanych.

R ząd  nowy. k tóry  w  niespełna dw a tygodn ie

przed w yboram i do sejm u spełn ić m a ogrom  
pracy, zdaje sobie dokładnie sprawę z tego. co 
go czeka. Sprecyzow ał to dziś w  swem  prze­
m ów ien iu  do w yższych  urzędn ików  m in ister­
stw a spraw  zewnętrznych, nowy prem ier. —• 
O najw ażnie jszych  sprawach naszego bytu pań­
stw ow ego zadecyduje koalicya.

Sytuacya przedstaw ia się w ięc o ty le  pom yśl­
na, że Po lska —  jak  to w  swem  w czorajszem  
espose pow iedzia ł prezydent m in istrów  —  jest 
sprzym ierzeńcem  koallcyi.

U zyskan ie od państw k o a lic ji żywności, su­
row ców  j tow arów  —  jednem  słowem  daleko 
sięgającego poparcia, jest tym  ogrom em  pracy, 
jaki gab inet nowy czeka. Są to zadania bardzo 
ale to bardzo realne, a dotyczą one n ie tylko 
epraw  po lityk i zagranicznej, ale przedewszyst- 
kiern i to podkreślić należy z naciskiem  — na­
szej p o lityk i wew nętrznej. Bo bolazewizm  ł 
p rzew roty w ew nętrzne udarem ni u nas: chleb 
tani i  w  obfitej ilości, tanie ubranie i praca. 
Bez pom ocy koalicyi, sami tego nie osiągniem y.

Patrząc w ięc na pracę nowego gabinetu z 
punktu w idzen ia istotnego układu naszych sto­
sunków społecznych, m ożna śm iało zawyroko- 
w ć :  utrzyma się tern dłużej, im prędzej poru­
szone wyżej bolączki usunie. N ie  sam, oczywi­
ście -  p rzy  pomocy sejmu.

A le  ja k i będzie ten sejm ?
N ie  spotkałem w  W arszaw ie człow ieka, k tó ­

ryby v/ przybliżen iu  m ógł to określić- Trzeba 
w ięc czekać z tern. A le  są sprawy, które zw łok i 
nie cierpią...

Skład gabinetu Paderewskiego.
K raków , 19 stycznia.

( i )  Gabinet premiera Paderew sk iego należy 
•charakteryzować, jako neutralny. Żaden z 
członków, je że li naw ę, należy do którejś z par­
ły !, czy też z pewnem i stronnictw am i sym paty­
zują w  życiu  pclitycznem , nie b rali wybitnego 
Udziału, ani też nie w ysu w ali się ua czoło. Po- 
azczególni m in istrow ie, to fachowcy, a swem i 
kw a lifikacya in i da ją  pełną gw arancye na leży­
tego i rozum nego sprawow ania pow ierzonych 
Im stanowisk.

Nowy prem ier, Ignacy Paderewski, nie należy 
io  żadnego stronnictwa. U rodził się 18 lutego 
1860 r „  jako  syn profesora uniw ersytetu  w ileń - 
ik iego. Obdarzony talentem  m uzycznym , oddał 
tię  studyom  m uzyk i. Od roku 1888 rozpoczął 
*wą k a ry  erę jako  pianista, zdobyw ając tryum ­
fy w  stolicach Europy, A m eryk i i Austra lii. 
W  czasie w ojny wysunął się na czoło onganiza- 
ryjno-narodowego ruchu wśród Po lon ii am ery­
kańskiej i jako  przedstaw iciel Po laków  w  Sta­
nach Zjednoczonych, był członkiem  N arodow e­
go Kom itetu  Po lsk iego  w  Paryżu, którego pre- 
tesem jest narodow y dem okrata, p. Rom an 
Dmowski.

D zięk i jego  osobistym  stosunkom z p ierw ­
szym i m ężam i stanu państw koalicyjnych , Po l- 
ika powstała w  swych dawnych granicach, ja ­
ko państwo w ielk ie, niepodległe.

Tekę m in istra spraw  w ew nętrznych  objął p. 
Stanisław W ojciechow ski, znany szerokiem u o-
gó łow i z pracy społecznej. P. W ojciechow sk i 
był jednym z twórców i  kierowników P. P . S.
do r. 1905, za jm u jąc posterunki najbardziej 
wysunięte i n iebezpieczne; przez długie lata 
m usiał n ielega ln ie przebywać w kraju . W  W il­
nie był redaktorem  „Robotn ika", ta jn ie w yda­
wanego i  z tych cza3ów datu ją jego bliskie, 
przy jac ie lsk ie  stosunki osobiste z kom. P iłsud­
skim. Od roku 1905 pośw ięcił p. W ojciechow ski 
cały swój zapał i energię w organ izow aniu  ru- 
cho współdzielczego w  zakresie kooperatyw  
spożywczych.

Na zjeździć po litycznym  w  M oskwie, który 
pow ołał do życia  Radę Po lską Z jednoczenia 
M iędzypartyjnego, p. W ojciechow ski, zdecydo­
w any zwolennik sojuszu z koa licyą  i tw orzen ia 
arm ii polskiej, w ybrany był na przewodniczą­
cego Bady,

M in ister skarbu dr Jan Snglich, polityczn ie 
zb liżony jest do nar. dem okracyi. Tekę skarbu 
p iastował już w  gabinecie św ieżyńsk iego . P o ­
chodzi z Poznania, gdzie  jest dyrektorem  naj­
w iększej polskiej instytucyi finansow ej —  Ban­
ku Spółek zarobkowych.

D rugi W ielkopolan in , m in ister przem ysłu  i 
handlu, dr Kazimierz Hącia, sym patyzu je z ru ­
chem chrześcijańsko-ludowym . W  Poznańskiem  
jest znanym  działaczem  finansowym . Do chw ili

powołania był dyrektorem Banku handlowego
w Poznaniu.

M in isteryum  poczt i te legra fów  obejm uje P. 
Huberi Zipae. W yb itn e swe zdolności na polu 
o rgan izac ji poczt okazał jako naczelnik urzędu 
jK )cztowego w Tarnow ie, a ostatnio jako djTre- 
ktor Kasy Oszczędności w W arszaw ie, gdzie 
za jał się organ izacya Po lsk ie j pocztowej Kasy 
oszczędności. Po lityczn ie  zb liżony do nar. de­
m okracyi.

P. J. ESserhardt, k ierow n ik  m in isteryum  ko  
m unikacyi, sprawował urząd w icem in istra  ko- 
m unikacyi. Jest w yb itną  siłą  fachową. Sym pa­
tyzu je z nar. dem.

M in istrem  zdrow ia  publicznego został d r T. 
Janiszewski z Krakow a. P. Janiszewski powo­
łany został na to stanowisko przez b. prem iera 
M oraczewskiego —  jednak tek i w ów tzas nie 
przy ją ł. N ow y m in ister nie należy do żadnego 
stronnictwa, znany jest w  całej Polsce z w y­
bitnej działalności w zakresie hygiony publi­
cznej, najprzód jako  lekarz w  Zakopanem, po­
tem jako fizyk  naczelny gm iny m. Krakowa.

Z gabinetu p. M oraczewskiego pozo h a li na 
swych stanowiskach m in ister spraw ied liw ości 
p. Leon Supićskł —  polityczn ie zbliżona do lu­
dowców ; w icem in ister w o jn y pułk. Wroczyński, 
bezparty jny; m in ister aprow jzacyi A. Minkie­
wicz, sym patyzu jący z aktyw istam i oraz m in i­
ster robót publicznych p. J. Próchn ik  k tóry 
wszedł n iedawno do rządu jako  przedstaw iciel 
radykalnej grupy chłopstwa, odłamu Stapiń- 
skiego.
P. Stanisław Janicki, m inister ro ln ictw a i dóbr 

państwowych, sprawował już za poprzednich 
gabinetów  urząd w icem in istra  ro ln ictwa. W  
K rólestw ie znany jest jako jeden z na jw yb itn ie j­
szych ro ln ików . Po lityczn ie  zupełnie nie zaan­
gażowany —  nie należy do żadnego stronni­
ctwa.

P- Zenon P rzesm yck i, min. ku ltu ry i sztuki, 
był w  poprzednim  gabinecie podsekretarzem  

stanu. Po lityczn ie  —  bezpartyjny.
ti *

*

P o w o ł a n i e  T »  F i l i p o w i c z a .
Z W arszaw y pisze nasz korespondent: Jak

się dow iaduję, będzie p. Tytus F i 1 i p o w  i c z, 
b. w icem in ister spraw  zewnętrznych, ponownie 
powołany na wybitne stanow isko w tem m in i­
sterstwie. P. F ilip ow icz  —  jak  w iadom o —  ustą­
pił z tego m in isterstw a w  drugiej połow ie gru ­
dnia z powodu zatargu  z p. W asilew sk im  w  
spraw ie hr. Kesslera.

W w f o o r w .
Kraków , 19 stycznia, (c) Ogłoszenie lis t w y ­

borczych pozw ala  nareszcie zor.yentować się 
mniej w ięcej w  układzie, sto jących  do zapasów 
w yborczych  sił.

N a  prow incy i panuje w ie lk i chaos. Każdy 
okręg, nawet najm n ie jszy w ystaw ia  nieskoń­
czenie dużą ilość list, •przyczcm, najpraw dopo­
dobniej, zaszkodzi to bardzo listom  stronnictw  
narodowościowych, prócz ludow ców  wszędzie 

dość zw artych  i m ających dużo szans. D rugi 
odłam  tego obozu, bardziej skrajny, „stapłuczy- 
cy" w ystępu ją  rów nież tu i ów dzie ze sw ym i 
kandydatam i, ale obóz nie jest zbyt popular­
ny, poza ogran iczonym i kadram i swych zwo­
lenn ików  —  to leż  w idok i m a słabo, m im o za- 
kupna nawet trzech autom obili agitacyjnych.

JANUSZ WROŃSKI

TRZY LISTY.
Oto trzy listy, które znalazłem wdeptane 

w  błoto uliczne późną nocą i podniosłem, 
Czując, że zawierają światy cudownych ta­
jem nic i bolesnych tragedyi.

Jest w tych trzech listach historya cu­
dzego szczęścia i cudzej rozpaczy, krzyk tę- 
aknoty i martwa cisza śmierci. A  że je^t w 
mch piękno i prawda, trafią do serc tych, 
którzy dokumenty ludzkiego nieszczęścia, 
iznalezione w błocie styczniowej nocy czy­
tać będą—

Samara, obóz jeńców, w grudniu 1917. 
„.Cała chata, w której mieszkamy, zawiana śnie­

giem, i przez okni> nie widzę nic, prócz białej, mar­
twej, niemej, śmiertelnej pustki-.

Za ścianą pilnujący nas żołnierze grają na bała- 
bajkach i cichutko, półgłosem śpiewają pełną na­
miętnej, rozpaczliwej tęsknoty piosenkę miłosną. 
Badam twarzą na tapczan i zamiast bałabajek ro­
syjskich żołnierzy, słyszę te mandoliny, któro pod 
oknami naszej w illi nad Lago dd Garda grywały nam 
co noc, gdy tak mocno i rozkosznie pachniały białe 
róże w ogrodzie i twe złociste, ogromno włosy, naj­
droższa—

Twoje włosy, jedyna, daleka, niedościgła... Zasy­
piam, budzę się nagle i w ciemności czuję ich woń, 
słodszą od zapachu rozkwitłej akacyi... Widzę ich 
blask i barwę, skradzioną słońcu i bursztynom, 
ważę w drżących rękach ich ciężar kosztowny, sto­
kroć cenniejszy od najświetniejszych klejnotów ca­
łego świata... I płacząc, jak dziecko, powtarzam ble­
dnie, nieprzytomnie twoje imię, które przywarło ao 
moich ust, iak żarliwa modlitwa, jak krzyk chorej, 
obłąkanej tęsknoty, jak pocałunek Twoich ust naj­
droższych, w dziecięcy, przecudny luk wygiętych... 

i teraz, gdy za ścianą dźwięczą tak podobno do

włoskich mandolin bałabajki. pytam się Ciebie, Ju­
lio. czy snem były cztery lata naszego małżeństwa? 
Czy istotnie wchodziłem rano na palcach do Twej sy­
pialni, by ucałować Ci różowe, maleńkie stopy, klę­
cząc przy Twojem łóżku? Czy naprawdę grj-waliś- 
my razem na cztery ręce „Wiosnę" Griega, a w księ­
życowo noce patrzyliśmy z balkonu, jak w srebr- 
nem milczeniu zasypia znużone miasto? Czy na­
prawdę. Julio, żona moja, zasypiałaś z głową na 
mej piersi, przecudna i tak dziewczęca, choć jeszcze 
spłoniona od ognia moich gwałtowanych pocałun­
ków?

Pytam Ciebie, bo w męczarni dwóch lat straszli­
wej rozłąki, w rozpaczliwej pustce dni i obłędzie 
bezsennych nocy zatraciłem gdzieś świadomość li­
nii, dzielącej sen od jawy, złudę od rzeczywistości... 
Czasem, gdy brnę po błękitnawych śniegach koło 
chaty, z ust wydziera mi sic krzyk: Julio! I  ehcial- 
bj-m. abyś usłyszała ten straszny, rozpaczliwy 
krzyk, z którym przypadam do Twych kolan, obej­
muję Tw e nogi i szlocham bezradnie, śmiertelnie 
chory z tęsknoty do Ciebie...

Julio... Gdyby nio wia,ra w bliskie zakończenie 
wojey, gdyby nie pewność, że znajdę Cię taką, jaką 
byłaś w momencie naszego strasznego, rozdzierają­
cego rozstania, gdybj; nie bezcenny, na dnie serca 
ukryty skarb, jakim jest nadzieja w nasze wspólne, 
radosne i słoneczne jutro, oszalałbym dawno, albo 
strzeliłbym sobie \V łeb, jak to tylu innych tu już 
uczyniło. Ty n<e wiesz, ptaku mói złocisty, jedyne 
słońce moje, jak my tu żyjemy. Są tacy. którzy ma­
jąc pioniądze, upijnią się co noc. bv skrócić mękę 
czekania na wolność. Inni szukają zatracenia w u- 
sciskach ulicznicy, inni milczą całymi miesiącami, 
wpatrzeni w wizyę swojego szczęścia, które gdzieś 
a setki mil umiera w oddaleniu, albo już umarto, 
w pustce rozłąki, zarzucając innemu białe, pachną­
ce ramiona na szyję...

Niekiedy poczta przynosi listy, które zabijają. 
Listy od żon i narzeczonych, zwracająco przysięgi, 
domagaja.ee się wolności, rozwodu, możliwości roz­

tMiawmin

poczęcia nowego życia... Listy śmiertelnie ranitjco 
serca oszalałe z tęsknoty, listy — zatrute sztylety, 
w'bijane okrutną ręką kobietj’ i rozdzierające pierś 
na krwawe strzępy... I po takim liście niekiedy roz­
lega się strzał, skierowany w zdradzone, zawiedzio­
ne i zdeptano serce, albo głuchy, ochrypły krzyk 
bezsilnej rozpaczy i wściekłości—

Jakże straszne są spustoszenia wojny, Julio, naj­
droższa żono moja... Nie te tylko, któro burzą bo­
gate, kwitnące miasta, bezcenne arcydzieła marmu­
rowych katedr, pałaców i pomników, nie te, które 
w zgliszcza i martwe cmentarze zamieniają ogni­
ska kultury i cywilizacyi, a milionom ludzi wy­
dzierają trzewia, miażdżą mózgi i trupami ścielą 
pobojowiska... Ale te, któro niszczą i burzą zacisza 
domowych ognisk, radosną harmonię serc, przecu­
dne, _ rozkwitłe ogrody miłości, zatruwają rozłąką 
ufność i wiarę, rzucają na falę chwilowej namię­
tności szczęście, zdobyte latami ofiar, okupione 
męką oczekiwania i trwogą niepewności...

A we mnie, Julio, żyje niewzruszona i nieskalana 
wiara w Ciebie, w ten cud, który stanie się, gdy 
nieprzytomny ze szczęścia, znajdę się po latach 
dręczącej, morderczej tęsknoty, miękko wtuloną w 
Twój ulubiony fotel na biegunach, w Twej ulu­
bionej, fiołkowej sukni z ciężkiego aksamitu i gdy 
z Twych ust usłyszę cichy krzyk i moje imię... Na 
wiosno musi stać się to. Julio, na wiosnę, gdy za­
kwitają pierwsze fiołki i narcyzy, gdy mocno pa­
chnie czarna, wilgotna ziemia i noce są ciepłe, 
drżące ż niepokoju i pragnienia, pełne szeptów, 
drżeń, przeczuć i zapachów— Pisząc to, mam wra­
żenie, że oszaleję, i słyszę szept mej krwi, gwałto­
wny łoskot czerwonych fal, rozsadzających ml cza­
szkę...

Cięgle tu ktoś umiera na tyfus, na cholerę, a ja 
ży ję , bo wiem, że wrócę do Ciebie, moje szczęście 
Przecudne, moje szczęście z obliczem dziewczęcia, 
ze złocistymi włosami, które co noc rozpinają nad 
moją głową płomienny namiot z ognia, woni 5 
wspomnień... I  choć piszesz cło mnie tak mało i
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Socyaliści rów n ież wystaw iają, swe lis ty  w  
każdym okręgu, ale naogói szanse ich sa zna­
cznie m niejsze, n iż przew idyw ano dawniej. P ra ­
wdopodobnie przejdą ieh lis ty  w  różnych okrę­
gach, ale w y jd z ie  z nich m niej kandydatów , 
h iż oczekiwano powszechnie. N iektóre tylko 
specja ln ie robotnicze okręgi, m ogą dopisać w 
całości.

\V K rakow ie zgłoszono list 10, ale z powodu 
W ycofania dwóch, pozostało osiem, z tych zaś 
lis ta  10 jest hum orystyczna, postawiona przez 
grupę obywateli w dobrych humorach. Jedyna 
czysto kobieca lista, niem a żadnych szans, m i­
mo, że w ypełn iająca ją  p. K orkow a zbierała 
swego czasu tryum fy, jako „m łoda " w  jub ileu ­
szowym  pochodzie w W iedn iu.

Pow ażn ie brać należy pod rozw agę listę N r  5 
(bloku 12 stronnictw  narodow ościowych ). L ista  
ta ma najw iększe szanse i prawdopodobnie 
z niej w łaśnie przejdzie najw iększa liczba po­
słów, choć skład je j osobisty w yw oła ł w  szero­
kich kolach niezadowolenie i powszechnie mó­
w ię  o m ożliwości abstynencyi w ie lu  członków 
tych stronnictw, co zresztą byłoby naganne z 
PUnktu w idzen ia interesów  narodowych. Pod ­
kreśla to bardzo w yraźn ie  „Czas", wskazując 
jednocześnie na błędy listy i je j niepopular-
ność.

„M iałaby ona n iew ątp liw ie  jeszcze lepsze 
szanse —  pisze „C zas" —  gdyby nie dobór oso­
bistości, którego nie można nazwać dostatecz­

nie trafnym . Partye, które dom agały się w ysu­
n ięcia tych w łaśn ie nazw isk, ponoszę też odpo­
wiedzialność, jeś li okaże się, że przy innem, 
szczęśliwszem  ułożeniu listy, zw ycięstw o zjed ­
noczonych na gruncie katolick im  i narodow ym  
stronnictw  byłoby jeszcze bardziej decydujące. 
N ie  zdaw ały one sobie w idoczn ie sprawy, że im  
słabsza i m niej popularna będzie lista, tem 
w iększe n iebezpieczeństwo abstynencyi w  sze­
regach narodowych".

Żyw e zainteresowanie w yw oła ła  lista N r  9 
(stronn N iezaw . Naród.), gdzie um ieszczone na­
zw iska dra E. K ie m ik a  i dra St. W rób lew ­
skiego stanow ić m ogę poważne niebezpieczeń­
stwo dla lis ty  bloku.

P.ozlam, jak i zapanował m iędzy socyalista- 
m i polskim i a żydowskim i, k tórzy u tw orzy li 
w łasna listę, zm n iejszył znacznie szanse listy 
N r 1, do czego przyczyn i się rów nież bardzo 
u tworzen ie w łasnej lis ty  przez chłopów  rady­
kalnych (N r  8), na których w  tym  obozie l i ­
czono. Z list żydowskich ma pewne szanse syo- 
nistyczna (N r 4).

Kobiety na wszystkich  listach są tak daleko 
umieszczone, że nie m ają praw ie żadnych szans 
przejścia. W yg ląd a  to na celowa robotę. W  l i ­
stach żydowskich uderza, żo wszędzie w ysu ­
nięto ludzi z dyp lom am i uniw ersyteckim i, co 
dowodzi, że żydzi zda ję  sobie sprawę z donio- 

j słości swego przedstaw icielstw a w  sejm ie.

Przy J e d n o r o c z n y m  K u r s i e  h a n d lo w y m
W . S K A L S K IE G O ,

prof. Akadem ii Handlowej.

Dra A.

2°. S L A R A D Y  0 0  N A G R O D Y .
Ułożył Maryan Fontana.

Rozwiązanie szarad, umieszczonych poniżej, należy przesłać Redakcyl „Gońca Krakowskiego1' najdalej
do czwartku, dnia 30 stycznia 1919.

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 2 lutego 1919, o godz. 12 w południc, 
w dużej sali redakcyjnej „Gońca Krakowskiego". 

I- DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO11.

104.
Pierwsze czwarte spadnie z nieba,
W  bród będziem y m ie li chleba,
M iasto drucie trzecie czwarte,
Rusin w  niem  dziś staw ia wartę,
Trzecie pierwsze rzek i łoże,
Gdy już w  Czarne w pada morze,
Trzecie drugie w św iecie znane.
W łoszk i u jrzysz tam cacane,
Trzecie czwarte tak się splata,
By mógł tańczyć akrobata,
Całość m ów i: a, o, g, d,
I osładza m oją  biedę.

105.
P ierw sza  ongiś to namiestnik 

K ró la  „cen tra lnego",
Drugą trzecią znaję dzieje 

Legionu  polskiego,
Całość kapłan —  w a lczy ł z w rogiem  
W ie lk iem  hasłem : „Z  B og iem !"

106.
Dwnznacznik trzyzgłoskowy.

a) Sa tam retorty, m ałpy, m inerały.
b) M a ję  być m ędrcy —  byw a ją  cymbały.

107.
Pierwsza trzecia sen, w idziadło,
Pierwsza czwarta, znane jadło,
Druga czwarta, to spółgłoski.
Czwarta trzecia przedm iot troski 
W aszej, piękne m oje Panie,
Trzecią pierwszą masz na ścianie.
Trzecie czwarte, jakby z procy 
Lecę w m roki ciem nej nocy;
Całość utraciłem  w  wojnie,
Toteż sypiam  niespokojnie.

Za trafne rozwiązanie tych szarad wyznacza się 
trzy nagrody:

1. Bon, upoważniający do wyborn dowolnego 
dzieła z nakładów  księgarn i K. W ojnara  w  K ra ­
kow ie (ul. Szewska 20).

2) ^Wesołe rzeczy11 Nema.
3) Kalendarz illustrowany na rok 1919.

IL DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKU W
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO11 (a zatem i Pre­

numeratorów).
10S.

Druga pierwsza jest dla gości
W  pałacyku Monteluppi,
W  braku m ięsa kto dziś pości,
Jaj niech drugą trzecią kupi,
Czwarta wspak jest w  alfabecie,
Całość w  górach —  słynna w  św iecie!

— o—
Za trafne rozwiązanie tei szarady wyznacza się 

trzy nagrody: „•
1) Pudełko najprzedniejszego tytoniu tureckiego.
2) Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakowskie­

go11 na marzec 1919, względnie przedłużenie 
prenumeraty o jeden miesiąc.

j 3) Kalendarz illustrowany na rok 1911.

N A D ESŁA N E.

WODOCIĄGI

Przez Gminę subweneyonowana

S Z K O Ł A  D R A M A T Y C ZN A
K. G A B R Y E LSK IEG O

rozpoczyna n o w y  k u r s  dnia Ig o  lutego b, r. 
Wpisy codziennie od 11—1 i od 4—6 w kaucolaryi 

ul. św. Anny 2. 111

Dr MICHAŁ KOZŁOWSKI
powrócił i ordynuje w chorobach skóry, wenerycznych 

i syfilitycznych, od 10 ~i2  i'3—5 162
K r a k ó w , S ł a w k o w s k a  1 8 ,  I . p .

rozpocznie się dnia 27 b. w. pod kierownictwem
Żabińskiego, prof. Akademii Handlowej,

IC&srs przygotowawczy
(dla kobiet i mężczyzn) 

do egzaminu z b u c h a lte r y i  k u p ie c k ie j,  zdawanego 
w Akademii Handlowej.

Wpisy przyjmuje się codziennie w godz. od 10—11
Rynek gł. 24, III. p. 135
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B i u r o  S i 2@ ó y c y j n e
oraz przedsiębiorstwo przewozu mebli.

Międzynarodowe transporty. —  Uzyskanie zezw o­
leń na eksport i import z kraju i zagramicę. Od­
prawy cłowe, własiip składy towarowe. Dostawa 
przesyłek wszelkiego rodzaju.. —  Ubezpieczenia 

transportowe. 138

R0HAN 3..
Telefon Nr. 116. Firma protekułowane,

dla miast, gmin, folwarków, 
fabryk, domów prywatnych, 

POMPY wszelkiego rodzu-u, STUDN IE wiercone 
i kopane, dostarcza, budują i reperuje

IN Ż . J O Z E F  S C H R O L L
FILIA: KRAKÓW, UL. PAWIA L. 0. 127

Zbadanie sytuacyi na miejscu i kosztorysy darmo.

przystojnych, na sta- 
, nowiskach pragną po- 

znać 2 młode panny do lat 20 w celu matrymo­
nialnym. U jednej wymagany posag 10— 20.000 K 
i wyprawa, druga nawet bez majątku. Nieauonimowe 
i poważne zgłoszenia z fotografią, za której zwrol 
zaręcza się, pod „Sympatyczni" do Biura ogłoszeń 
i reklam ,Lot%  Krauów, ui. FJoryańska 25. 183

Zakład dentystyczny 181 
LUDWIKA ANGELUSA

Araków, ul. Karmelicka 14, 1 piętro.
P o is k s  L o lo rya  K lasow a na inwalidów wojennych-

Oddział Ministerstwa spraw wojskowych w Warszawie- 
Główne wygrane: około K 600.000, K 400.000, K I6O.OOO1 
K 100.000 i Ł d., łącznie 16.'>00 wygranych w kwocie 
około 7 milionów koron. Co drugi los wygrywa. — Cią­
gnienie w Warszawie. — II-giej klasy 22 i 24 stycznir 
1916 roku.

Losy: ósemka K 14, ćwiartka K 28, połówka K 56, 
cały K 112. — (Pieniądze najwygodniej przesłać przeka- 
tom). Podania o kolektury wnosić należy: Galicya za- 
zhoduia do 15 stycznia 19:9, Galicya wschodnia do 15 lu- 
cego 191ł*. <3 en «i«!n a  P o ls k ie j  Lo-
te ry i K la so w e j H. t« W . Kraków, ul. Karmelicka
1. 10. 6

Polskiego 1 O r f y  d o  c z a p e k !
poleca firma 151

A. Zem brzy rt i ,  M agazyn  pap ieru ,  l i r a k św ,  ulica F l o r y a M a  9.
Coua 12 tuz. K 44’—, p.zy większej hości znacznie taniej

Restauracya K. Pyszyńskiej
Kraków, ul. Rajska L, 8 (tuż obok Miejsk. Teatru Powsz.) 

w ydaje
śniadania, domowe obiady i kofacye, 

smaczne i żarowe.
Nadto poleca obficie w gorące i zimne przekąski zaopa­
trzony liufeŁ Wszelkie nspoje doborowej jakości. Bilard.

Ceny umiarkowane. 166

rzadko, ja wierzę w Ciebie i modlę się do Ciebie 
żarliwie, dziecinnie i natrętnie, jak pierwsi chrze­
ścijanie na Via Appia modlili się do Chrystusa... 
. I tak strasznie pragnę, aby list ten nie zaginął, 
lak i,yie innych, aby dobiegł do Ciebie mój krzyk, 

szept, mój cichy płacz tęsknoty, jak biedny, 
na Pół zmarznięty ptak, który tuli się do Ciebie i 
Prosi: \\ierz i pamiętaj... W ierz i pamiętaj, Julio, 

0 wrócę... Jerzy.

Zakopane, w kwietniu 1918.

^ 'loka lam  długo z wysłaniem Ci mego o- 
s aunego listu, ale ostatecznie zdecydowałam się 

ze: bądź mętnym i jak mężczyzna przyjmij 
v- ’ który Ci wymierzę.
Nie jestem już Twoja. Gdy mi Cię zabrała wojna, 

było mi pusto. 2ie i zimno. Marzłam, jak Ty w Two­
jej rosyjskiej głuszy, i samotność, opuszczenie, pu­
stka, otoczyły maje jakimś ruurcm czarnym, ja­
kiem. blekitnem, j0dowem polem bez kresu, jak 
tajgi syhirsKie. i nagle przyszedł ktoś, kto przypo­
mniał mi. jak brzmi śmiech, jak pachnie wiosna, 
jak porywa zdrowa, piękna radość życia. Zupełnie, 
jak gdybym była zamknięta w ciemnym, kirem 
żałobnym obitym pokoju i nagle ktoś otworzył sze­
roko okna i pokazał mi dyszący słońcem, kwitną­
cy ogród życia... Lp jłam sję słońcem, powietrzem 
i zapachem tego orgodu i — oto już nie jestem 
Twoją, Jerzy.

To jedno. Poza tem muszę Ci napisać coś. o czem 
nie wiesz. Jerzy. Teraz dopiero wiem, te nie kocha­
łam Ciebie nigdy. Kochałam Twoją miłość, Twoje 
.■uwielbienie, Twój kult i adoracyę dla mnie, ale nie

Ciebie. Kochałam s i e b i e  s a m ą  w Tobie, swój 
własny obraz, otoczony dymem kadzideł Twojej 
ekstazy i “płomieniom Twojej miłości. Było mi do­
brze w roii Twego bóstwa, niby Madonnie z Cin- 
ąuoncento, adorowanej przez pobożnego mnicha, 

w złocistym, stubarwnym ołtarzu średniowieczne­
go klasztoru.

Dzisiaj, Jerzy, posiadłam tajemnicę miłości. Prze­
budziłam się, zeszłam z ołtarza i stałam się popro- 
stu — kobietą. I zdaje mi się, że znalazłam skarb, 
który Ty tak uługo przesłaniałeś mi błękitnym dy­
mem kadzideł Twego średniowiecznego uwielbienia. 
Znam miłość i rozkosz, zazdrość i szał, trwogę i 
zachwyt, tajemną, burzliwą mowę zmysłów, prze­
pastne tajemnice ciała, niepokój oczekiwania i szczę­
ście nasycenia. Kocham, Jerzy...

Teraz jest wiosna. Zakwitły już fiołki i narcyzy, 
i ziemia dyszy tak gwałtownie, jak pierś kobiety, 
której najdroższy dał poznać tajemnicę roekoszy. 
A po wiośnie przyjdzie upalne, rozkoszne lato, a 
po lecie płodna, złocista, nasycona jesień... A je- 
sienią  --------------

Jerzy, muszę Ci 'zwierzyć jeszcze jedną tajemni­
cę, tę najważniejszą, dla której musisz mi zwrócić 
moją wolność. Gdy minie wiosna fiołków i narcy­
zów', gdy zgaśnie lato, dyszące żarem słońca i na­
dejdzie jesień, bogata w owoce i uśmiechnięta ła­
godnym uśmiechem matki-rodzicielki. i ja poznam 
jej cudowną tajemnicę... Zostanę matką, Jerzy:

Teraz już wiesz, dla kogo żądam od Ciebie mej 
wolności. Rozwód nasz musi być przeprowadzony 
szybko, jeszcze przed urodzeniem dziecka, któremu 
chcę dać nązwisko ojca.

Jeżeli jestem okrutna, przebacz mi. I.uazie szczt- 
śliwi bywają przeważnio okrutni. A ia jestem tak 
bardzo szczęśliwa, Jerzy... Julia.

Samara, w końcu kwietnia 1918.
...Tak strasznie dawno nie miałem od Ciebie li­

stu, najdroższa... Piszę z wysiłkiem, jak dziecko.' 
Tyfus... Sześć tygodni byłem nieprzytomny, wal­
czyłem zc śmiercią... Mój przyjaciel, zacny doktor 
Różycki, który mnie utrzymał przy życiu, mówi, 
że ciągle płakałem, powtarzając Twoje imię... W i­
dzisz Julio... Widzisz, moje szczęście jedyne -r- ży­
ję, by módz wrócić do Ciebie... Najdroższa^ Naj­
świętsza moja... Już wiosna, Julio... W  tei chwili 
serce mi bije tak gwałtow-nic, bo pocztę przynieśli. 
Może jest list od Ciebie... Opatiam bezsilnie na po­
duszki... W idzę kopertę z Twojem pismem... Co za 
szczęście...

(Dopisek lekarza): Szanowna Pani! Jest pani
wolna. Jerzy' po przeczytaniu lisu Pani dostał ostre­
go zapalenia mózgu i w trzy dni umarł. Zabiła go 
Pani swem — szczęściom.

Konał długo, męcząco, nic odzyskawszy ani na 
chwilę przytomności. Miniaturę z. podobizną Pani.

! medaiion z Jej włosami, (który stale nosił na pier­
siach), wraz z urzędowem poświadczeniem śmierci 

’ męża Pani i pieniędzmi, które pozostały, wysyłam 
dzisiaj przez Sztokholm. Obrączkę ślubną zostawi­
łem .mar!emu na palcu. Sądzę, że będąc tak szcz*- 

. śliwą, zechce mi Pani darować ten nietakt, 
i Dr. S. Różycki.

 O— —
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Zakład obejmujący: 85

1) Wyższą uczelnię kroju i szycia;
2) Zakład krawiecki dla zamówień prywatnyeh;
3) Salon z źurnalami (otwarry od 9 ran/ do 

6 wieczór);
4) Pracownia form i modeli.

Btw trois 16 stycznia 1S19. —  Prospekty darmo.

" poważny uboczky zarorekT
m o io  m i«ó  kafeiy, kto lootice zbierać wyprane i w yprasowane koł- 
B k r t6 oelem przetkania lych iti do Zakładu im pregnacyjnego „G LO ftlA *

4  K O Ł f i lE R Z e  N A  U'CK
w yatuoą  ka^deuiu. kto tuy..owtizyui sposobem impregnuje koinien* 
V  "  lUai .uLOKlA* po bardzo niskich cenact

komierz stojący 2'—
koiuierz wykładany K 3‘— 
mauaz jty K 3'—
półkoszulek K 3'—

KełntoR*, tjm  sposobem nt alone, trzy~*ją 6—10 razy dluts 
takltwyM , prana, i nie mszuią »ię.

W  kaMym mieaelt 1 miasteczka mele Zakład pnyjąd .odnego 
M k *  zaatcpoc. który otrzyma 10 procent a nadesłane naleiytołcL 
; Tmmdn agioazed upływa a dniem 31 stycznia U i

Zakład impregnacyjny „GLGRIA“
tSt Kraków, ul. iw . Jana 19.

Wejście przez Sklep Przemyśla Wiejskiego.

Epolety ola wojska polskiego
wyzabin pracownia różańców Tow. papier. przem. kob.

„M A R T A 41
sl, iw. Jana 26, I. p. — Wykonanie staranne. Ceny niskie. 
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Mn ironu zawody, kude w
Do rodakcyi naszej głosiło «*lę onegdaj trzec-L pa­

ków, z których u pierwszego uderzał nos, trzy mar 
By w tonie amarantowym i w udpowiedniej wyso- 
fcoŚcL Drugi miał bajeczną krawatkę w „ciapki1’, 
przypominające borówki w kwaśnej śmietanie. Ory- 
pnałność trzeciego polegała na fantazyjnie pomy- 
Banych nogach, tworzących obraz precla prtedwo­
jennego.

Panowie dopytywał! się o „redaktora od społe- 
es&Ułwa i handlu11, poczem jeden z nich oświad­
czył przy odnośnem biurku:

— Chcieliśmy, panie święty, jako ludzie społe- 
^śni, ieby pan przyszedł na nasze zgromadzenie i

jraiął nas na papier we wielmożnej gazecie 1
I — Co to za zgromadzenie i jaki program panów? 
— zapytał referent
; -~ My parne bez progremu! -~ zaw ia ł amaran 

. towy nos — my się chcemy bronić i ekutek!
— Przed kim i przed czem?
— Przed tą łajdacką publiką! — krzyknęła kra- 

natko borówkowa.
— Która chce nas zniszczyć! — jęknął ponuro 

i precel przedwojenny, wykładając na biurku ol- 
Wrzymi afisz następującej treści:

I I  B a c r n o i i  p a r t a c z e  £ c h a ł u p n i c y  ! !
Organizujmy się! Da szeregu!  Czas walki 

nadszedł!
W  dniu jutrzejszym odbędzie eię

Wielkie imMiUnitiiw i
z porządkiem dziennym:

1. W ilka przeciwko wyzyskowi i lichwie publicz­
ności.

2. W  jaki sposób zorganizować bezpośrednie, pow­
szechne i tajne partactwo!

Precz z solidną robotę I —  Niech żyje tandeta!

Ponieważ kolega referent zachorował w wielkim 
tygodniu na pęknięcie opony lewego buta ,'u dzien­
nikarzy niestety częsta przypadłość!) — kierowni­
ctwo dziennika obdarzyło mnie mandatem parta- 
nko-tandockiru... Poszedłem.

Po zagajeniu, wyborze prezydyum eic., przy któ- 
rem nic ciekawego się nie zdarzyło, prócz pobicia 
krawatki śmietankowej przez nos amarantowy —  
nastąpiły przemówienia i wynurzenia "gromadzo­
nych.
. Na trvbunie ukazuje się jegomość jw surducie, o 
rękawach, sięgających poniżej łokci, i óśuiachza, że 
jęst szewcem.

Gkesy na sali: Nieprawda! pan jesteś introliga­
torem!...
; Mówca: Wolno w Polsce, jak kto cnce. Bytem in­
troligatorem, a teraz jestem szewcem i oasta. Intro­
ligatorstwo mi nie lubowało, więc zmieniłem prze­
konanie j skutek. Moi goście są niezadowoleni, że 
oba buty. robię na jednę nogę, ale ja z mcich gości 
jestem zadowolony i ślus!
' Po tem wyznaniu swej wiary, szewc-necfila chce 
zejść z trybuny. Przewodniczący powstrzymuje go 
Izapytaniem: jaki wniosek stawia?

Szewc: Ja nie stawiam nijakiego wniosku, tylko 
mówię to, co prawda!...

Do głosu zgłasza się drugi szewc.
Szanowne otoczenie! Łajdactwo — o tak! Nie 

wzdragam się powiedzieć łajdactwo!... Łaidectwo 
naszej klienteli przechodzi wszelką miarę i grani­
ce! Jestem, że się tak wyrażę, szewcem. Szewceru- 
naprawiaczem. Naprawiam błędy tych tak zwanych 
majstrów, którzy popełniają buty, a przy tej spo­
sobności usuwam i nabyte wady, jak aziury w po­
deszwie lub pęknięcie wierzchów. Niegodziwi nasi 
klienci oskarżają mnie, że buty, powierzone mi do 
naprawy — wypożyczam innym, i dlatego je tak 
długo przetrzymuję. Jest to łgarstwo! O, tak! Nie 
wzdragam się powiedzieć: łgarstwo. Bo i czegóżby 
to dowodziło? Że mam dobre serce, że nie mogę 
znieść widoku człowieka bez butów i za umiar- 
ną cenę wypożyczam biedakom obuwie tych, któ­
rzy zaufali memu honorowi!...

Glosy: BardzS słusznie!
Szewc: Perfidna — o tak! Nie wzdragam się po­

wiedzieć: perfidna! — Więc powiadam, perfidna 
polityka tej zgniłej morfinie klienteli wpadła, że 
się tak wyrażę, na szatański pomysł. Dają mi do 
naprawy po jeanym bucie, gdy jeden naprawię, o- 
trzymuję drugi!...

W  konkluzyi żąda mówca uchwały, zmuszającej 
publiczność do oddawania obu butów naraz do na­
prawy. Prócz tego powitałby ze szczerem za d o w o ­
leniem ustanowienie kaucyi ze strony klienta. Lecz 
d o  uzasadnienia tego postulatu nie mógł: przyjść.

Na trybunę wdziera się zażywna kobiecina i wy­
machując rekami, krzyczy:

— Cichajcie! Cichajcie! Teraz ja coś powiem! i  a 
jestem krawcowa, ale mnie tak samo idzie, jak 
temu panu szewcowi. Jedna pani dała mi do skró­
cenia żakiet futrzany — malupa .akaś!... I co pań­
stwo powiedzą?... Odpruła jeden rękaw, dlatego tyl­
ko, żebym ja nie mogła czasem-wdziać go na sie­
bie. Świnia jakaś!... Tak, jakLy przez to żakieta 
ubyło!.- Hohulryga burżujska!...

Po krawcowej żaliła się jeszcze szwaczka na Ja­
kiegoś niegodziwca, który nie chciał wierzyć, że z 
czterech prześcieradeł da się tylko dwie koszule wy­
kroić, wobec czego rzuciła mu jego prześcieradłami 
w pysk ter. poczciwy. Bo cóż to znowu za kontrola, 
cc za bezczelne wkradanie się w tajemnice zawo­
dowe!

Zgromadzenie uchwaliło 1. W kwesty! ogólnej: 
trzymać publiczność zdała od tajemnic fachu i za­
wodu. 2. W  kwestyi szczegółowej: przyjmować do 
naprawy buty tylko w pełnej ilości dwóch egzem­
plarzy, a żakiety z dwoma rękawarńi.

Na życzenie p. przewodniczącego sprawozdanie 
to wiernie i bezstronnie sporządził

Kzuk.
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WA DOBIE:
TRZEŹW E WYBORY.

A to cl tragedya będzie, 
te arcy trzeźwe wybory, 
szynki zamknięte wszędzie, 
człowiek, co byłby skory,

pogwarzyć nieco przy piwie, 
o tern kto więcej ma racyi 
przedstawicielem być nacyi, 
trzeźwym ma być obrzydliwie.

Rezultat smutny być musi, 
tak jeszcze nigdy nie było, 
piło się, o j e j ! i jak p iło ! 
niech to zaraza wydusi.

Człowiek, co zrobił ofiarę, 
z zasad p ro bono pub lico, 
w jakiejś knajpeczce z muzyką"  
zaraz przed sobą miał czarę.

Bawił się wtedy wyborca, 
wielką. udając rozwagę, 
te  glos zaś dużą miał wagę, %
więc go nie chował do korca.

A teraz, serce rozdarto,
„fachowym“ wyborcom wielu, 
chodź suac, o mój przyjacielu! 
darmo głos dawać nie warto '

Chodź spać o mój przyjacielu! 
niema wyborów bez szynku, 
nie ęędziem głupio, bez celu, 
stawać w wyborczym ordynku. Jah.

~ OBWIESZCZENIE.
Zastępca ofieyaia egzek. iu. p. • Bojomir Wiśniow­

ski, został od pełnienia obo vi.?sków ofieyaia egze­
kucyjnego m. uwolniony. Magistrat wzywa wszy­
stkich, którzy by z powodu urzędowan ia wymienio­
nego wyżej byłego egzekutora m. nyeli jaki ilcolwiek 
pretensyc, aby je zgłosili w Vi ydziale II. b Magistra­
tu, w ciągu jednego miesiąc."., t. j. do dnia 31 sty­
cznia 19l9r oku, oraz aby w tym samym terminie 
zgłosili się tamże o wymianę kwitów tymczasowych 
przez niego wystawionych, na kwity kasowe.
149 Magistrat stoi. krói. miasta Krakowa.

C h w ila  b io t a * ? -
K a B ę n c f a r z y f e

Św. Henryka 

Wschód słońca 7*31 

Zachód słońca 4T1 

Długość dnia 8'04

TEATR  Ja . JUL. SŁOW ACKIEGO :
Niedziela wieczór: ,JPodjazd11.

■ Niedziela po południu: „Betleem polskie1.*

TEATR  PO W SZEC H N Y :
Niedziela wieczór: „Czaple pióro11.
Niedziela po południu: „Królowa przedmieścia".

Suit Bis. Jiel. oo mlofóS ottidiej.
W listopadzie na prośbę uniwersyteckiej młodzieży 

zamkną! Senat akademicki wykłady, aby młodzieży umo­
żliwić wzięaio udzmtu w obronie zagrożonej Ojczyzny. —• 
Od tego czasu położenie naszego kraju nie poprawiło się 
zupełnie. Niebezpieczeństwo, w któratn znajduje się Lwów 
w a alce z Rusinami, mordy i pożogi w całej wschodniej 
Galicyi trwają dalej.

Ogłoszono wprawdzie powołanie wojskowe, ale armii 
tej, morą aa za kilks możo tygodni ten pobór, dotych­
czas mam-. Czy w takich chwilach można nważać, że 
motywy, które skłoniły mtodziez uniwersytecką i Senat 
do zawieszen.a wykładów, już nie istnieją ?

Gdy tylko zmieni się na lepsze połozeuie militarne 
naszej Ojczyzny, czy to przez poprawę zewnętrznych wa­
runków politycznych, czy przez powstanie istotnie odpo­
wiedniej silnej armii, U n i w e r o y t e t  z o s t a j e  na­
t y c hmi a s t  otwar ty ,  a władze uniwersyteckie będą 
się starać o uwolnienie od służby wojskowej młodzieży 
szkół wyższych. Przez skrócenie feryi wielkanocnych i fe- 
ryi wakacyjnych zdążać oędziemy do tego, aby, o ile się 
da. dość wcześnie otworzyć Uniwersytet, o b y d w a  pół­
rocze mog ł y  b y ó z a l i c z o r e  tym s l ucLaczom 
kt ór zy  u c z y n i l i  z adość  o b o w i ą z k o w i  naro- 
d c w e ni u.

Niecb więc młodzibż akadenreka wytrwa czas ja&iś 
jeszcze w służbie wojskowej, a grono profesorskie zrobi, 
wszystko, aby tej młodzieży, która wyczuli powHgęcliwiii 
narodowej, dopomóc, żeby jaknajmniej straciła, oraz żeby 
jakuajprędzej krajowi sił wykształconycn dostarczyć dn 
pracy.

 o --

Trzy wyroki śmierci za bandytyzm.
(4) Przed sądem krajowym karnym jako dornżnyo, 

pod przewodnictwem nadrudcy Trzaskowskiego odbyła 
się wczofaj rozprawa przeciw trzem bandj tum w wieku 
20—23 lat Szymonowi Eichenbaumowi, Maksymowi Kor­
czynie i Piotrowi Włoszczykowi o zbrodnię rabunku, po­
pełnionej po pruwomocnem ogłoszeniu sądów doraźnych 
przez P- (C L.

Wedle aktu oskarżenia, obwinieni nr dtodze z U. rek 
a owa do Gór Luszowskicb napadli na jaducego wozem 
Jana Stefańskiego. Zaczajeni w lasku w chv .li gdy wós 
zrównał się z nimi, wskoc.yli do jadącego i pod groźbą 
rewolweru zmusili Stefańskiego oo zatrzymania konia. 
Po zrabowaniu tnu 400 koron uciekli.

Obrabowany włościanin zawiadomił inndarme-yę, 
która tei w nleoługim czasie aresztowała kilku pandy tó 
między innymi i owych oskarżonych. Tak się złozyło, żc 
jeden ! bandytów wyciągając Stefańskiemu pieniądze 
z kieszeni, pouarł dziesięciokoronówkę na dwie połowy; 
z których jedna pozostała w kieszeni włościanina a drugą 
zabrał bandyta.

Na posterunku,żand. Stefański złożył ową półdzieslęcio-' 
koi-ouówkę, nadto opisująe wyg ąd bandytów zaznaczył, 
ze jeden miał oczy .kaprawe*. To posiu :yio do wykrycia 
bandytów i było jeaną z bardzo ważnych poszlak.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał skazał wszyst­
kich na karę śunerd przez rozstrzelanie. Wyrok wyko­
nano w trzy godziny po ogłos-eniu.

 o-----

W yro k i na lichwiarzy*
W yrok iem  Sądu pow iat, karnego w  K rakow ie  

zasądzeni:
AndczeJ Róiycki, m asan  w  Krakowie^ za 

sprzedaż K W basy p d nadm iernych cenach, na 
i  tygodnie aiesztu i  grzywną 15.090 K.

Rudolf Kusziłek, kupipc w K rakow ie, za fa ł­
szowanie k iełbasy na 6 tygodni aresztu Ł grzy­
wnę 1000 K.

Jakób iriedm una, kupiec w  K rrkow ie , za 
sprzedaż pończoch po cenach w ygórow anych  
na 14 dni aresztu Ł przywnę 2000 K.

W yroka jn i Sądu obw. w  Jaśle: Frimeta Zohn- 
gat z Dukli, M indel Melamet Z Frysztaka i Sa­
ra Fisch z K aczorow a —  w szyscy za sprzedaż 
tytoniu po cenacn paskarskich —  pierwsza na 
1 miesiąc ścisłego aresztu 1 grzywnę, trzecia na 
14 dni ścisłego aresztu, grzywnę f przepadek 
towaru.

W yrokam i &ądu obw odow ego w  Tarn ow ie : 
Lejzor S i'ber, robotnik w  Tarnow ie za paskar- 
stwo tyton iem  na 4 tygodn ie ścisłego aresztu 

! obostrzonego tw ardym  łożem craz grzywnę, zaś 
: Cywa Falńkowa, kupcowa <v Mielcu, za handel 

żytem  po cenach lichw iarsk ich  na 14 dni are- 
. sztu, obostrzonego tw ardym  łożem  oraz grzy- 

w h ę.
! W yrok iem  Sadu pow iat. v» M ilów ce:- Marya  

S taszkiew icz, przekupka w  Żywcu, za sprzeda* 
tytoniu  po cenach w ygórow anych  na 14 dni 
aresztu.

| * -O—m
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D o w ojska polskiego.
(c) Jak nas in form ują z Częstochowy, w  cią- 

8U (inia wczorajszego zn os iła  się tam £03 ocho­
tników do w ojska polskiego. ISum sy napływ  
tióiaaczy się konsoiitlaayą w W arszawie co ob- 
lęciu rz^da przez nowy gabinet.

 o------

fiekriiiacya do armii oolsiisj'* Ameryce
(c) „D ziennik  N arodow y", w ychodzący w Clii- 

fa#o, donosi, że bynajm niej n ie jest prawda, 
ląkoby z chw ila  zaw arcia  rozejm u, skończyła 

w  Am eryce rekrutow anie do arm ii pol­
skiej. Rekrutacya wcale nie ustała, przeciwnie 
°dbywa się. jak dotąd, a Polacy w Ameryce 
•nnję nadzieję, że jeszcze się podwoi.

Milion rubli dla Rusinów r  ylskich
W arszawska „Gazeta Poranna" donosi z Ki­

jowa: Petiura, najoardziej nacyonalistyczn ie 
z całego dyrektoryatu  usposobiony; W inniczen- 
kę uważa ją  za bolszew ika —  radby nieść po­
moc „zachodniej republice ukraińskiej", ale 
ihUgi się jedyn ie ogran iczyć do pom ocy finan- 
®owej i istotnie asygnowano niedawno milion 
*Ubli na rzecz GalicyŁ

—— o  •

Przepowiednie Heinego.
(11) Jeden z najw iększych  n iem ieckich  poe­

tów i satyryków  H enryk lie ir ie  przepow iedzia ł 
^  swein dziele P- L „Lu tetiu " europejska w o j­
nę, która zakończy się klęska N iem iec.

Przew idu je , że jeś li N iem cy odważa się pro­
wadzić wojnę równocześnie z Rosya i A ng lię , 
hie upew niwszy się poprzednio o pomocy Fran ­
k i ,  Niemcy poniosę klęskę, której następstwem  
będzie wielka w Niemczech rewolucya.

Przegrana wojna —  m ów i —  będzie pierw- 
**7111 aktem, drugim wielka rewolucya w Eu- 
loPi®, w alka p ro le ta ria tu  z ludźm i posiadają- 
*7mi. Przyszłość cuchnie krwią. Radzę naszym 
*nukom, by przyszli na świat z możliwie naj- 
fi^hbszą skórą".

Jak się rozpoczną obrady pokojowe
Ol) Poszczególne delegacye państw  za jm ą w  

®bli obrad m iejsca w edle porztjuku a lfabetycz­
nego, a m ianow icie najp ierw  najpotężn iejszych 
Jłocarslw , a potem nin iejszych . Po  zajęciu  przez 
n®legacye m iejsc, z jaw i się Poincare, k tóry kon- 

"‘ •Tencyę m ow ą pow ita lną otworzy, poczem u- 
®‘ę-Pi m iejsca Clemenceau, jako szelow i delo- 
jSacyi francuskiej, k tóry obejm ie k ierow n ictw o 
” "rjuh Następnie prem ierzy i m in istrow ie pię- 
c‘ h najw iększych  m ocarstw  odczyta ją  porządek 
°br&d.

—i— o------
s e k r e t a r z  w il s o n a . p. g r e e l , kierownik

kański ego biura prasowego, przybył wczoraj 
\*c*ór do Krakowa.

B ĉ) 4 M ILIONY KORON złożono wczoraj w f/lii 
krajowego w Krakowie na cele Polskiej po- 

^T^ki państwowej. Subskrypcye bardzo obfite wpły­
ną bez przerwy. 

p W  ODDAWANIE ZŁOTA I SREBRA NA SKARB 
ULbKI. W posiadaniu prywatnein znajduje się 
leie przedmiotów złotych i srebrnych, jużto zm­

oczonych lub uszkodzonych, jużto nieużywanych, 
*H»re dla ich właścicieli nie przedstawiają prawie 
radnej wartości i mogą hyć przez nicii hez uszczerb­
ku pozbyto na rzecz skarbu państwa. P. K. L. zwra- 

się z gorącem wezwaniem do patryotycznei lu­
bośc i polskiej i instytucyj o przesłanie przedmio- 
P!Vv złotych i srebrnych, jak monet, motali, sznu- 
L7'v« galonów-, gwiazdek i rozet oficerskich i urzęd- 
d c*ych, wreszcie wszelkiego rodzaju ezęści uszko- 
j^ l^ c h  przedmiotów złotych i srebrnych, do U- 
czę®u probierczego w Krakowie, przy ul. Kanoni­
ków1̂ ' ohcyny, I. piętro. Urząd probierczy w Kra- 
ścl *e, wyplaci oddawcom na żądanie równowarto- 
wedl tla,l<'KO z*ola lu^ srebra w walucie koronowej, 

(r \etoPhowiązującego kursu. •
L v  ̂ p łAćM Y PODATKII Wydział skarbowy P. K. 
ków w ’4*1 <Hlt-'zwę, wzywającą do płacenia podat- 

p ' odezwie tej mówi: 
m m - u  zwraca się w. przełomowej tej chwili z
aby ni™ ayeleui ó ° ogółu ludności opodatkowanej, 
szyb. - 'v7czckując kroków przymusowych, pospie- 
daiao t Zab|afą wszystkich zaległości podatkowych, 
doltrn ^9° najlepszy dowód patryotyzmu 1 troski o

f *' î Zy^JJy
iuC;p “ PĘ La c y A PLAC. Na plenamem posiedze- 

dnia 14 h. m. uchwalono zastosowanie
przednio nr?a" regulującego place, ogłoszonego po- 

nas- dia wszystkich funkcyoinryu- 
U) M i3wi*SŁch na terenie działalności P. K. L.
. ,, A W OJSKGWA Z ZA OCEANU. Wczoraj

m yia “ o Krakowa misya wojskowi
ameiy .;a.nka w ekład której wchodzą kap. Leon 
Lzaja (.1 o ak), podp0r. ijaminon, major bhclling i 
komendant marynarki angielskiej Rawlings. Z mi- 
syą Przybył mwuiuż p. Antora C.zarnccki. wspóirt- 
? or „ClncŁ.sO Daily News", który już dwa lata 
temu goseil w naszem mieście jako sprawozdawca 
swego taśma.
, < cr' WOSKOWO-POLITYCZNA FRANCU-
SkO-AWGihŁwkA, pod przewodnictwem generała 
Bftrtelota, przybywa do Krakowa dzisiaj miedzy 
Kodz. 11 a 12 przed Południem Opóźnienie przy ja- 
zQu misyi. zapowiedzianej j uż ua dziur-, wczorajszy, 
nastjpilo wskutek ti-udności komunikacyjnych na 
“■Olejach węgierskich.

Obywatele miasta Krakowa nowitają tłumnie go- 
A d  koalicyjnych.

(4) KOBIETY ŻĄDAJĄ MANDATÓW DO RADY
MIASTA. Vt czoraj zjawiła się u prezydenta Kode­
rowi cza depuiacya kohioi, reprezentująca „Koło po­
lityczno kobiet”  i „Poiski Związek niewiast katoli­
ckich” . Przewodnicząca p. Wodzicka w przemówie­
niu swem podniosła sprawę powołania kobiet do 
Rady miasta i domagała się rychłego powołania 
przedstawicielek kobiet. Prezydent odpowiedział, że 
sprawa natychmiastowego powołania kobiet do Ra­
dy natrafia na poważne przeszkody natury praw­
nej, albowiem obecny statut, którym się miasto 
rządzi, musiałby być zmieniony w formie dodatko­
wej ustawy. przez rząd centralny zatwierdzonej.

(c) WIEC W  SPRAWIE SPISZU I ORAWY odbę­
dzie się dzisiaj, o godz. 5 po południu, w  sali Rady 
miejskiej w Krakowie.

(!) WIEC W  STARYM TEATRZE. Wczoraj odbył 
się wiec publiczny, zwołany przez stronnictwo de- 
mokratyczno-narodowe. Przemawiali: PP. Grabski, 
Itaabe Rabski, Tabaczyński Mianowski, Westfale- 
wiczówna i rod. Tad. Koncżyński. l

ZGŁASZANIE PRETENSYI DO DAWNEGO RZĄ- j 
DU AUSTRYACKIEGC. Wdrożona przez krakowską 
Izbę handlową, w porozumieniu z P. K. L. akcya 
zestawienia pretensyi poddanych polskich do daw­
nych władz austryackich wymaga dalszego uzupeł­
nienia, zwłaszcza z kół przemysłowych i rękodziel­
ników. którzy dotąd nadesłali Izbie nieznaczną sto­
sunkowo ilość zgłoszeń. Izba handlowa i przemy­
słu wa przedłuża wobec tego termin zgłoszeń i wzy­
wa ponownie kupców, przemysłowców oraz ręko­
dzielników Galicyi i Śląska polskiego o prztdłt żenle 
na piśmie swycl) pretensyi wraz z odpisami rachun­
ków, kwitów i t. d,

GIEŁDA PIENIĘŻNA W  KRAKOWIE. W  ponie- 
I działek o godz. (i wieczorem odbędzie się w saii [>•>
’ siedzeń Izby handlowej i przemysłowej zebrame 

konstytuujące krakowskich instytucyj finansowych 
i firm bankierskich w sprawie utworzenia giełdy 
p:eiuężnoj w Krakowie. Lokal giełdy mieścić się bę­
dzie w gmachu Izby, ul. Długa 1, II. piętro.

KARY ZA UDZIAŁ W  ZAMACHACH. W „Moni­
torze Polskim" ogłoszono onegdaj dekret o karach 
za spiski i zamachy na osobę naczolnika państwa 
od 10—15 lat więzienia, a w wypadkach szczególnej 
wagi — kaię di. u kroi. i  # orzechowy wanie broni i 
środków wybuchowych i użycie jej w ce lyh  spis­
kowych grozi karć od roku do trzech lat wiezienia.

ŚLUB W  SFERACH ARTYSTYCZNYM*. Wczoraj 
o godz. 5 po południu, w kościele 0 0  Karmelitów 
na fiasku , pobłogosławiony został związek małżoó- 
slti znanego, ulubionego artysty teatru Powszech­
nego, p. Wacława KoJwasa, z panną Maryą Zbikó- 
wną, córką tul. obywatela.

W  ubiegłym tygodniu odbył się w kościele św. 
Piotra ślub p. Ludwika Latajner-Lawińskicga, 8yin- 

I patyczuego artysty teatru lwowskiego, z panną A- 
i r.ieią Hanzlik-Wirską, byłą artystką teatru miej­

skiego w Krakowie.

POMYŁKA DRUKU, W e wczorajszym artykule,
omawiającym not'./ gabinet, zmieniony z',«'iil — 
wskutek pomyłki w intorpunkcyi, jaka w druku 
zaszła. — sens jednego ustępu.

Ustęp ten brzmieć powinien następująco:
Zadania nowego rządu nie są istotnie łatwe. Ga­

binet Moraczewskiego zostawił mu w spadku wiele 
zachwaszczonych ugorów. Przyznaje to sam Mora- 
czewski w swem piśmie pożegnał nem które jest 
namlętuem pieniem pogrzehowein na ruinach wła­
snych planów, potwierdza to dalej organ, niedale­
ko Naczelnika stojący „Gazeta Polska', krytykując 
dotychczasowy rząd w bardzo ostrych słowach, mó­
wi to wreszcie otwarcie i Paderewski, zwracając się 
z nader ujmującym gestem w stronę poprzednika, 
któremu dobrej nie odmawia woli.

Jak z togo wynika, słowa: „krytykując dotych­
czasowy rząd w bardzo ostrych słowach" odnoszą 
się do wynurzeń „Gazety Polskiej", a nie do prezy­
denta ministrów Paderewskiogo.

Z SATYRY FRANCUSKIEJ.

MOLOCH NIEMIECKIEGO MILITa RYZMU.
„M a t i n**.

— O—
DA SPRZEDANIA łóżeczko dziecinne z siatką i

dworna materacami i bielizna batystowa damska. 
Wiadomość: ul. Piaraka 5, parter na prawo. 64

ZARAZ POTRZEBNE zdolno panny do pracowni
sukien, za dobrem wynagrodzeniem. Karmelicka 28, 
II. piętro, front, strona prawa. 60

POSZUKUJĘ nauczycielki języka francuskiego. 
Zgłoszenia z dokładnern podaniem warunków do 
Administracyi „Gońca Krak." pod „K. M.“. 177

ULOKUJĘ około 30.000 kojon na pewną hipotekę. 
Zgłoszenia: Olszański, Nowy Sącz, ul. Batorego 78.

176

TOKARZ ŻELAZA z dłuższą praktyką warsztato­
wą, potrzebny jest w charakterze instruktora w 
Wyższej szkole przemysłowej w Krakowie, na k il­
kanaście godzin tygodniowo. Osobiste zgłoszenia 
do Dyrekcyi szkoły.
55 Dyrekcya państwowej szkoły przemysłowej.

i WDOWIEC lar 30, urzędnik, z 2-giem dzieci, po- 
' szukuje panny lub wdowy do 25 lat, umiejącej kra- 

wieczyznę, do obsługi od godz. 8 rano do 6 wieczór. 
Da całodzienny wikt, 00 koron miesięcznie. Niedzie­
le i święta wolne. Łaskawe zgłoszenia proszę nad­
syłać do Administracyi „Gońca Krak." pod „Przy­
szłość 4“. ^ _ 57

WIERZCHOWIEC, arab czystej rasy i krowa mle­
czna na sprzedaż. Zwierzyniec, ul. Drożyna 9, od 
godz. 12—2 po południu. 59

CHŁOPCA do praktyki, za tygodniowom wynagro­
dzeniem, przyjmie introligator. Karmelicka 14. 50

NAUCZYCIELKA języka niemieckiego, mówiąca 
dobrze po polsku, poszukuje umieszczenia przy ro­
dzinie. Może udzielać lokcyi z dopłatą, za całe utrzy­
manie i opiekę, ponieważ po sparaliżowaniu jeszcze 
Die jest całkiem zdrowa. Zgłoszenia do Administra­
c ji „Gońca Krak." poci „Nauczycielka". 5S

DO SPRZEDANIA materya na meble, płaszcza, 
wełniane, spódnice, bluzy taftowe, pantofle lakier­
kowe Nr. 36 — w pracowni sukien. Karmelicka 88#
II. piętro, front, stron* prawa.______________  61 ;

KUPUJĘ garderobę męską, używani,. Tylko ko*, 
respondentkę napisać do L. Scbmaus, Kraków, u l  
Szeroka 22.___________________________   178 ,

TRZEJ inteligentni młodzieńcy, z zawodu rzećnl- 
: cy, ożenią się z miodemi pannami. Bezdzietne wdo«
' wy nie wykluczono, łagodnego usposob;.CD:a 1 przy­

stojne. Zgłoszenia z dołączeniem podobuur. za zwrot 
których ręczymy słowem banom, pod JBrunet 30*< 
.Czarny 24“ lub „Blondyn 23“ poste restante Biała,

 188 :

KSIĄŻKI I KSIĄŻECZKI do nabużeń.-twa w wioL 
kim wyborze dla odsprzedawców wysyła firm* A< 
Czypla, Nowy larg._____________________________ 187

OGROD MORGOWY, wygodna parcela budowla­
na, miejsce przemysłowe, nadające sie na restau* 
racyę — w powiecie myślenickim, do sprzedania. 
Zgłoszenia listowne pod „Intratne kupno" dc Biuńa 
ogłoszeń i reklam „Lot”. — Kraków, uL Flory ań- 

I, ska 25._________________________________ ■ 171 >

MAŁŻ EN ST WC bezdzietne, spokojne, poszukują 
ładnego, umeblowanego pokoju, w pobliżu śródmit^

! ścia. W zamian niewykluczona pomoc w zaprowian- 
I towaniu. Zgłoszenia pisemne: Hotel „Polonia" nr. 7.

  88

LOKAL OBSZERNY, położony w śródmieściu* 
! składający się z trzech większych sal i kilku ubl- 
j Kacyj mniejszych, naato osobnych magazynów, na­

dający się na cele przemysłowe, jest ao wynajęcia 
każdego czasu. Zgłoszenia przyjmuje J. Sikorski, 
uL św. Tomasza 32, 43

DG SPRZEDANIA ładne machoniows pianinem 
| mało używane, oraz taburet. Ogladać można uL‘ 
’ Zwierzyniecka 26, kasamia trenur między godz. 

10—12 przed południem. 180

DO SPRZEDANIA ZĄKŁAD FOTOGRAFICZNY,
dobrze prosperujący, wraz z zapasowym inatorya- 
!em i chemikaliami fotogr., ż calem urządzeniem t 
pracownią, utrzymany we wzorowym porządku, 
pod firmą „D. Kierszteja" w Jędrzejowie, ziemi kio- 

j lockiej. Bliższe informacye na miejscu. 173

POSZUKUJE SIĘ LOKALU, złożonego z 8-miu 
pokoi wzwyż, dla pomieszczenia Urzędu. Zgłoszenia 
w Administracyi „Gońca Krak." pod „Wirut". 175

MIESZKANIA W  KRAKOWIE (w mieście lub da­
lej) 2 do 3 pokoi s, kuchnią, z mebtam: lub bez, po- 
poszukuię zaraz. Czynsz na kilka miesięcy z góry; 
Zgłoszenia pod „Mieszkanie 333” do Admimatracyi 
„Gońca Krakowskiego''.________________________   53__

POTRZEBA do lekarza inteligentniejszej docho­
dzącej służącej do gotowania dla 6 osób i otwierania 

I pacyentom (bez mycia naczyń i sprzątania kuchni), 
i Warunki według umowy. Zgłoszenia z odpisem 
. świadectw do Administracyi „Gońca Krak.1' do dnia 
I 35 stycznia „Dla lekarza,". ______________

KULKA PODUSZEK z poszewkami i prześcieradła
kupię zaraz. Zgłoszenia pod „Pościel 444” do Admi- 

j nistracyi „Kuryera Codziennego”._______________52_
i FUTRO PODRÓŻNE (czarne barany) do sprzeda­

nia. Kraków, Kremerowska 8, I. piętro. 47

j MIEJSKI URZĄD ZDROWIA potrzebuje młode­
go, energicznego lekarza, obeznanego ze zwalcza­
niem chorób zakaźnych, na przeciąg 4—6 miesięcy. 
Warunki płacy bardzo korzystne.

Prócz tego potrzebuje się 2 medyków' i 2 medyczki 
do pomocy przy zwalczaniu chorób zakaźnych.

Kandydaci zgłaszać się mają w Miejskim Urzę­
dzie Zdrowia — Magistrat, ul. Poselska 12, partar, 
od godz. 12—1 w południe. 169

PŁASZCZ OFICERSKI, 3 bluzy, 1 spodnie 1 sztyL 
py żółto, tanio do sprzedania. Wiadomość: Zakład 
kmwiecki Jakóna Kadłuczki, ul. Jagiellońska t

Ul. piętro. 30
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Poznań, (P A T ) B iuro W o lffa  ogłasza następu­
jącą depeszę z Londynu z daty 16 stycznia: 
sząd a iia ie ls iii w  dniu 8 bm, po lecił w ręczyć 
czadowi nieai-scklsiitu  notę, w  której wzywa ten 
rząd, aby na przyszłość zaniecliał wszelkiego 
prowokowania p c id a s j ludności w  Prusiech 
wschodnich i  zachoLaieh  w  Poznańskiem  i na 
Śląsku. Rząd angie lsk i wskazał na to, że p rzy­
szłość n iem ieck iej gran icy wschodniej będzie 
zależała od rozstrzygn ięcia  ksn fercncyi pokojo­
wej i  że m ocarstw a przy osędzaniu tych spraw  
będą m usiały powodować się zdolnością albo 
n iezdolnością rzędu n iem ieck iego zawiadywa­
nia obszaram i z m ieszana polską ludności?.

Bezczelna odpowiedź Prusaków.
R ząd n iem ieck i odpow iedział na tę notę, 

która opiew a m iędzy innem i: .
Rząd n iem iecki p rzy ją ł szczerze i rzeteln ie 

program  prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Rząd n iem iecki zdziwił się w  najw yższym  sto­
pniu, że żąda się od niego zaniechania w szel­
k ie j prow okacyi ludności polskiej w Prusiech 
wschodnich i zachodnich w  Poznańskiem  i na 
Śląsku. W brew  przypuszczeniom  rzędu  ang ie l­
skiego, rząd n iem ieck i uczyn ił wszystko, aby 
zaspokoić skargi, wytaczane dawniej przez Po­
laków (? ), m im o to Po lacy  system atycznie pra­
cu ję  nad tem, aby założyć państwo w  pań­
stw ie (! ! ) .  Zaraz po zaw arciu  zaw ieszen ia broni 
ro zw in ę li w  prow incyi Poznańskiej żyw ą (jzia- 
łafiność zaciężną w prasie polskiej, celem stwo­
rzenia polskiego wojska. Pan  K orfan ty  na roko­
w aniach  w  Bydgoszczy ośw iadczył, że Po lacy  
n ie m yślą o tem, aby siłę zbrojną rozw iązać, 
lecz, że w edle m ożności będą się stara li ja  pod­
n ieść, ponieważ będę musieli przemocą zdoby­
wać terytorya, przyznane im przez uchwałę kon 
terencyi, a których Niemcy nie oddadzą dobro­
wolnie. W ed le  przytoczonych ju ż oświadczeń 
rządu  niem ieckiegu, tw ierdzen ie to jest wprost

śmieszne. Po lakom  udało się spolszczyć n iem ie­
ckie garn izony w  prow incyi poznańskiej (1). P o ­
lacy nie żyw ią  w idocznie zaufan ia do konferen- 
cy i pokojow ej, nie spodziew ają  się, aby ona za­
spokoiła ich w szystk ie życzenia. Z pewnego 
źródła doniesiono, że Paderew sk i zakom uniko­
w ał w  Poznaniu, że Polacy nie mogą liczyć na 
otrzymanie tych obszarów i w  takich rozmia­
rach, do jakich m ają pretensye, to jest przyczy­
na, dla której we wszystkich połaciach prowin­
cyi poznańskich terrorem zmnsża się ludność 
niemiecką do ncieczki.

Rząd w id z ia ł się zmuszonym, tak jak dawniej 
rząd angielski w  Irlandyi, zastosować środki 
wojskowe, przez wysłanie znacznej siły woj­
skowej, aby przywrócić spokój i porządek. Rząd 
n iem ieck i nie może się p rzypatryw ać temu, aby 
na m iejsce przy jętego  już szczerze sp raw ied li­
wego uregu low ania spraw  wschodnich bez 
przeszkody gospodarow ał sobie chciwy potęgi 
imperyalizm polski. (Odbieranie zrabowanych 
terytoryów , nazyw a ją  N iem cy im peryalizm em ! 

i Przyp. Red.). —  Zajścia  na górnym  Śląsku nie 
m ają  nic wspólnego z kwestyą narodową. Tu ­
taj panuje ogó lny spokój nawet na polskich 
obszarach z m ieszanym  język iem . W y ją tek  sta­
now i ty lko  jedna część górno-śląskiego obsza­
ru językow ego. Tam  zdarzyły  się znaczne n ie­
pokoje robotnicze, które należy przyp isać m ię­
dzynarodowej atjitacyi bolszewickiej. W  P ru ­
siech wschodnich nie można wogóle mówić o 
narodowym ruchu polskim (? ). Co do Mazurów, 
których Po lacy  za licza ją  do swoich ziom ków, 
to rząd państwa posiada stam tąd petycye n a j­
św ieższej daty, w  których  Mazurzy protestują 
stanowcza przeciwko oderwaniu ich od pań­
stwa niemieckiego.

W końcu  usiłu ją  N iem cy w  nocie A n z lię  prze­
konać, że w szystk ie zarządzenia rządu n iem ie­
ckiego od czasu zawarcia  układu, napotvkaią 
na trudności ze strony Po laków , roszczących 
niesłuszne pretensye do Poznańskiego!

N apad ukraińców  na Żó łk iew .
Lwów. (PAT ) Kom unikat z 18 styczn ia: W

g r u p i e  l w o w s k i e j  oprócz w ym iany strza 
łów  arm atn ich i strzałów  patrolowych, nie by­
ło w ażn iejszych  zdarzeń. W  gru p ie  pułń. S i- 
J i4 > r s k ie g o  ożyw iona w alka pozycyjna. Pod 
Bartatow em  ożyw ione utarczki. N a  wschód od 
te j m iejscowości zdobyliśm y jeden karabin m a­
szynowy. Artylerya nasza zniszczyła celnemi 
Strzałami artyieryę nieprzyjacielską i rozpró­
szyła  kolum ny n ieprzy jac ielsk ie, przechodzące 
przez drogę Obroszyn-Stawczany. Nasze oddzia­
ły piechoty oczyściły Przyszlaki, rozbiły miej­

scową załogę nieprzyjacielską i skutecznie o-
sirzeiiwały Obroszyn. Nasze oddziały, idące na 
K arczynów , nie w esz ły  w  akcyę, gdyż w ataha 
janow ska uciekła w stronę Stratcza-Janowa. 
Pozatem  sytuacya bez zm iany.

W arszaw a. (P A T ) Kom unikat sztabu genera l­
nego z dnia 18 stycznia: Oprócz w ym iany strza­
łów  a rty le ry i i p iechoty w  G alicy i wschodniej 
spokój. Wobec naporr Rusinów na żółkiew, 
cofnęliśmy nasze wysunięte posterunki na głó­
wną pozycyę. Na innych frontach sytuacya Dez 
zm iany. Szef sztabu generalnego.

t t l i  M !  Siiiei M o i  PSkOiGffSj
- Paryż. (B. K .) P rezyden t Stanów Zjednoczo­
nych, jakoteż prezydenci m in istrów  i m in istro­
w ie spraw  zagran icznych  państw ententy od­
by li dziś przedpołudniem  w m in isterstw ie spraw  
zagran icznych  posiedzenie, ktćre trwało 3 go­
dziny. Nasanfprzód Clemenceau odczytał w a­
runki przedłużenia zaw ieszen ia  hroni z N iem ­
cami. Następnie ustalono porządek dzienny po­
siedzenia inauguracyjnego konferencyi poko­
jow ej. W reszcie jednogłośn ie uchwalono dopu­
szczenie zastępców prasy na posiedzenie, o ile 
to będzie ze w zględów  publicznych uznane za 
wskazane, pozatem  zaś obrady konferencyi od­
bywać się będą na posiedzeniach niojawnych.

Niemcy proklamują przyłączenie 
Poznańskiego do ikandebmgii.
Poznań. (P A T ) N iem cy z zachodnich powia­

tów WieJis. Es, Poznańskiego proklamowali 
przyłączenie tyoh pawiaiow do Brandenburgii, 
ule uznając regcacyi poznańskiej. Jak w yn ika  
z telegram u, wydanego przez pruskie m in ister­
stwo spraw  w ew nętrznych  do szefa obwodu w  
Międzyrzeczu, B erlin  me uznaje również pol­
skiej regencyi. Zachodnich ppw iatów  prow incyi 
poznańskiej nie p rzyłączy się jednak do Bran­
denburgii, a le w yznaczy się d la  ludności n ie­
m ieckiej w Księstw ie osobnego kom isarza.

remu pow ierzone będzie zaw iadyw an ie finan­
sam i i funduszam i publicznem i naszej d zie ln i­
cy. K ierow n ik iem  Urzędu skarbowego m iano­
w any został dr M aryan  G łowacki.

Rozwiązanie poznańskiej Rady miasta
Poznań. (P A T ) Poznańska Rada m iejska zo­

stała rozwiązana przez komisaryat naczelnej 
Rady ludowe], ponieważ nie odpowiadała ukła­
dowi sił narodowych.

Starcie polsko-niemieckie.
Toruń (P. A. T.). Biuro W olffa donosi urzędowo: 

Dnia 15 b. m. w nocy posterunek niemiecki w Oto- 
czynio napadnięty został przez regularne wojska 
polskie. Regularne wojska te powtórzyły napad dnia 
10 1). m. Oba napady zostały odparte.

r u i ®  sin
Poznań. (P A T ) K om isaryat Naczelnej Rady 

ludowej ogłasza: W ypadk i ostatnich tygodn i
podcięły zupełn ie n ic i spaja jącego życie gospo­
darcze naszej dzie ln icy z Berlinem . O bow iąz­
kiem  naszym  jest podtrzym ać ruch gospodarczy 
i poczynić w szelk ie zarządzenia, które m oga u- 
chronić ludność od szkody ekonom icznej. N a j­
w ażn iejszą jest sprawa u jęcia finansów  w n a ­
s z ^  ręce, gdyż tylko w  ten sposób zapchlęóz 
można wywozowi środków płatniczych poza gra 
nice obsadzone przez nasze wojska. W  tym ce­
lu  powołuje się do żyoia urząd skarbowy, któ-

uczy nas słynny OLAF FOENS w przepięknym fil­
mie „UCIECHY'4 p. t. „DYKTATOR SERC". Kiedy 
zawiodło go wszystko, gdy zagasł talent, a ukocha­
na kobieta odeszła z innym, on, dyktator serc, ulu­
bieniec publiczności, ginie, jak żołnierz na polu 
chwały, przemieniając ostatni akt „TOSKI" w fi­
nał swego górnego, sztuce poświęconego życia. — 
Przepiękna wystawa tego filmu, nieporównana gra 
FOENSSA i myśl ucieleśniona w tem dziele o prze­
mijaniu wszystkiego, co ziemskie, o zuikomości sła­
wy i miłości, czynię, że każdego pociągać musi 
„UCIECHA", najwytworniejszy -z teatrów, świetl­
nych krakowskich; wyświetla ton film do czwartku.

ZJAZD KRAWCÓW.
(c) W  Krakowie obradował przez dwa dni pierw­

szy państwowy zjazd krawiecki całej Zjednoczonej 
Polski, zwołany przez kraj. Komitet gospodarczy 
Cechów krawieckich w Galicyi. Na zjazd przybyło 
sporo delegatów ze wszystKich dzielnic Polski. — 
Zjazd zagaił prezes kraj. Komitetu, p. Górka, im.

Wszechnicy Jagieli. witał delegatów prof. Strasze­
wski, im. Izby rękodz. p. Morawski; szereg delega­
tów z 3 dzieuic Polski składali sobie wzajemne ży­
czenia. Nastrój panował radosny. Do Prezydyum 
wybrano p. Kisera z Częstochowy ,p. Schnę jdrową 
z Jasła, p. Małeckiego z Wilna i p. Górkę z Krako­
wa. Seketarzowali p. Bednarski z Wiednia i p. Ko­
walski z Zakopanego. Generalnym sekretarzem był 
p. Morawski z Krakowa, Obrady i uchwały zawiera 
organ Związku krawieckiego.

Zjazd uchwalił wydawać polskie mody i kroje, 
wybrano specyalną komisyę artystyczną, która się 
ma zająć kształceniem uczni oraz założyć akade­
mię dla majstrów, aby sztukę krawiecką ulepszać.

W  sprawach politycznych zostawiono zupełną 
swobodę co do przekonań.

Obrady miały przebieg chwilami burzliwy, wywo­
łany przez antagonistów zjazdu, agitujących już u- 

rpxzedplo przeciw niemu.
W' drugim dniu omawiano sprawę pisma zawo­

dowego. uregulowano dla majstrów i robotników 
sprawę cennika i czas pracy, a nadto przyięto sta­
tut organizacyi Związku państwowego, połączonego 
z Kasą chorych dla majstrów. Pod koniec obrad 
wybrano Komitet, który się zajmie zrealizowaniem 
uchwał. Do Komitetu wchodzą członkowie z Po­
znańskiego, Warszawskiego i z Galicyi. Komitet u- 
konstytuowal się, wybierając prezesem p. Górkę.

Wszelkich wyjaśnień i informacji udziela „Gaze­
ta Krawiecka", Kraków, ul. Mikołajska 24, Tek 3037.

ARTYSTYCZNY PROGRAM, koncertowa orkie­
stra, wygodnie i elegancko urządzona sala, liczna i 
uprzjma obsługa, — oto warunki, wśród których 
widz spędza chwile w popularnym kinoteatrze 
„Sztuka" w hotelu Saskim. Dzisiaj po raz ostatni 
na ekranie dramat „Zwyciężeni" i komedya „Majer 
z Warszawy".

PMOSZg O GŁoS,
(Z  listów  do lled a k cy i  ,G oń ca  K ra k ." ).

t a r y f a  m a k s y m a l n a  i  p r a k t y k i  r z e -
ŹN1CK1E.

W  Jednym z ostatnich num erów  „Gońca K ra ­
kow sk iego" ukazał się artykuł o klęsce aprow i- 
zacyjnej m. K rak ow a  i braku mięsa, spowodo­
wanego rzekom o obniżeniem  ta ry fy  m aksym al­
nej. W obec praktyk rzeźm ckich, k tórzy  czując 
się panam i sytuacyi, w ykorzystu ją  smutne dla 
konsum entów warunki, śm ieszne są wprost żą­
dania rzeźn ików  o podwyższen ie ta ry fy  do ko­
ron 12, skoro już tę cenę sam i sobie w ypłacają. 
D okładki bow iem  kości w ynoszą zam iast p rze­
pisanych 20 proc., b lizko 100 proc.

Ze w szystkich  stron dochodzą skargi na stra­
szny w yzysk  w tym  kierunku. Onegdaj rzeźn ik 
S. z ul. K arm elick ie j na 2 kg. m ięsa dodał 1 kg. 
kości! A  takich faktów  jest tysiące!

Bardzo a bardzo pożądań em by było, by ko- 
m isya dla zw alczan ia  lich w y w glądnęła  i w  ten 
dział^ swych operacy i i ukróciła  te niecne pra­
k tyk i panów  rzeźn ików . Czyż koniecznie muszą 
zdzierać ostatn ią skórę z biednvch konsum en­
t a     | | Mą,........  |

ZA W SKAZANIE MI M IESZKANIA o S—ł poko­
jach i kuchni, z elektryką i przynaleźnościatni, w 
śródmieściu lub blisko śródmieścia, ofiaruję 6 raę- 
trów maleryalu prawdziwego japońskiego na letnią 
suknię i bluzkę damską, oraz miarkę pszenicjy e- 
wentualnie jeszcze dopłacę. Zgłoszenia pod „Miesz­
kanie" do Biura ogłoszeń j reklam „Lot", Kraków, 
ul. Floryańska 25.

AGRONOM INTELIGENTNY, z wykształceniem 
akademickiem, były administrator w ordynackich 
majątkach wzorowych w * Galicyi, były oficer, lat 
3V, Polak, kawaler, z braku znajomości pragnie tą 
drogą poślubić niezależną pannę lub wdowę do 

lat 30, usposobiepia spokojnego i dobrego serca, ró­
wnej inteligencyi i wykształcenia, zamiłowaną we 
wsi i przyrodzie, najchętniej właścicielkę średniej 
posiadłości lub taką, która funduszem swym potra­
fiłaby przyczynić się do objęcia dzierżawy mają­
tku. Łaskawe nieanonimowe' zgłoszenia pod „Nie­
zależny byt" przyjmuje Administracya „Gońca Kra­
kowskiego". Na żądanie zwraca się pisma z zacho­
waniem honorowei dyskrecyi. 33

WDOWIEC łat 37, na rządowem stanowisku, z 
kilkoma dziećmi, z braku pnajomości, poszukuje tą 
arogą towarzyszki życia, miłej i łagodnego chara­
kteru, starszej panny lub bezdzietnej wdowy, w celu 
matrymonialnym, do lat 40. Posag obojętny. Łaska- 

j we zgłoszenia do 1 lutego 1919, do Adminisiracył 
„Gońca Krak." pod „Szczęście". 49

OŻENI SIĘ wdowiec lat 42, przystojny, z czwor­
giem dzieci (od 10—18 lat), posiada majątku prze­
szło 400.000 koron, prowadzi interes rękodz.-przem., 
z panną od 28—36 iat lub bezdzietną wdową, przy­
stojną, uczciwą, pracowitą, sympatyczną. Posag 
wcale nic wymagany. Listy anonimowe do Redakcji 
„Gońca Krak." pod „Przemysłowiec 42". 48

NOWE URZĄDZENIE gabinetu męskiego jest do 
: sprzedania. Kraków, Rynek gt. 22, I. piętro. 170

INTELIG-EHTNA, mioda osoba, po przejściach z 
ostatnich dni Lwowa, ograbiona z całego dobytku, 
szuka zraz umieszczenia z utrzymaniem, ewent.

i posady. Zgłoszenia pod „Siostra inwalidy" do Aduii- 
nistracyi „Gońca Krak.".

MUFEK I KOŁNIERZ z prawdziwych murmli, ta­
nio do sprzedania. Wiadomość ul. Loretańska 12-
II. piętro na lewo, od godż. 11—12 w południe.



Numer 13 GONIEC KRAKOWSKI Str 7.
1 . 'yh

i  i i i  f i i u i T i i f !
tNBYA, K A N A D A  I  A U ST R A L IA  PO K ŁA D A ­
NYM Ł U P E M  D LA  PR U S K IC H  RABUSIÓW .

Kraków , 16 stycznia. —  Jeden z w ybitnych  
m agnatów przem ysłow ców  n iem ieckich poda­
je na lamach „M a lin " sensacyjne w iadom ości 
o propagandzie, jaka  od roku 1912 prow adził 
w  n iem ieckich  sferach handlow ych  i przem y­
słowych były cesarz W ilhelm , aby je 'z jed n a ć  
dla po lityk i w ojennej.

ZIE M IA  I  ZŁOTO W  AU STR ALII.

Samemu au torow i sensacyjnych rew elacyi 
Zaproponował Betliinan-H ollw eg za pomoc w  f i ­
nansowaniu w ojny 60.000 m orgów  ziem i w  A u ­
stralii i 6,775.000 franków  3% pożyczk i dla u ła­
tw ienia ekspłoatacyL

GDY ZDOBĘDZIE  SI?  INDYE.

Pew n i w ybitn i przem ysłow cy o trzym ali p rzy­
to c ze n ie  koncesyi, gdy N iem cy zajmą, Indye, 
*o m iało nastąpić z końcem  roku 1815.

Z T E A T S l l ’ E J  8 K i  E G O .

h e d d a  g a b l e r
dramat w 4 aktach HENRYKA IBSENA.

W yd a je  m i się rzeczą w ykluczoną —  jak to 
m niem ają roz liczn i kom entatorów ie Ibsena, aby 
Hedda Uabler była k lin icznym  i fiz jo lo g ic zn ym  
Przykładem  zboczeń duchowych, jak im  ulega 
kopie ul w ciąży. Moment len  ani w  dram acie, 
ani prawdopodobnie nawet w  koncepcyi dra­
m atycznej nie ma żadnego znaczenia.

łiedda należy do gn lery i tych typów, do któ­
rych należy H ilda, konieta morza, m ały Eyolf. 
Jesi głęboko, in tu icy jn ie odczutym  i pom yśla­
nym portretem  kobiety, która chw ilam i w yda­
je się być kaprysem , a chw ilam i przerażającą 
własną log iką  rzeczyw istością. Poezya rom an­
tyzmu pomieszana i pow iązana ze surowym  re­
alizm em  prozy.1 W ysubteln iona, nadw rażliw a 
duchowość na pniu brutalnym , jako  ociosanym 
Po w ierzchu. D latego te wszystkie koncepcyc 
tbsenowskich postaci, pom im o kunsztowności 
W ewnętrznego życia  i w ybitnego m an iactwa w  
odczuwaniu, m oją  n ieodparty urok prawdy —  

ty lko  w ew nętrznej (kom pozycy jnej), ale 
praw dy życiow ej, rzeczyw istej.

Czy Hedda jest demonem? Prawdopodobnie 
oTói A le  jest napewno kobietą n iezwykłą. Nu-

SYNDYKAT DLA EKSPLOATACYI KANADY.
Stworzono już nawet syndykat dla eksploa­

tacjo Kanady. Brało w  nim udział kilkanaście 
firm  przem ysłowych. K ap ita ł ustalony by ł w  
wysoko.se: 500 m ilionów  franków , z czego poło­
wę zobow iązał się dostarczyć rząd n iem iecki.

TRZY ZJAZDY.
Przyrzeczen ia  te poczynione zostały w  im ie­

niu cesarza przez kanclerza, a nawet odbyto 
trzy w ie lk ie  zebrania w roku 1912 i 1913 w  B er­
lin ie, M onachium  i Kassel. N a  jednem  z nich, 
w  którern brało udział 80 osób, w yg łos ił m owę 
sam W ilhelm .

DESZCZ ZŁOTA POPŁYNIE DO NIEMIEC.
„In d ye  —  m ów ił cesarz —  są rządzone przez 

A ng lików , lecz n ie w  sposób absolutny. A n g licy  
pozw ala ją  zbierać bezcenne skarby książętom  
tam tejszym . My się teiii n ie zadow olim y. Deszcz 
złota popłynie do N iem iec. W  najbogatszych 
krajach  św iata pow ion ię sztandar’ n iem iecki.

* OBIETNICE TE N IE  SA  PUSTE !
„Obietn ice te n ie są puste. Ręczą, że zostaną 

spełnione, jeże li ty lko dopomożecie do zajęcia 
przez kraj nasz tak iego stanowiska, jak iego

potrzebuje. Odm owa waszą byłaby zdradą Oj­
czyzny".

Tak ie  sny o potędze ro ił W ilh e lm  i zbrodnią* 
rze jego otoczenia, gdy z zim ną k rw ią  gotow ał 
się w  r. 1912 do wojny. H istorya  pokrzyżowała 
pruskie zam ysły. Dreszcz jednak zbiera na sa­
m ą m yśl: caby się było stało z światem w  tazfc
tryumlii germańskiego oręża?

♦♦ *

Wszyscy Hohenzollernowie
skazani na wygnanie.

Parysk i korespondent „N a tiona l N ew s" do­
nosi ze źródła doskonale poinform owanego i za­
sługującego na w iarę, że francuski sztab gene­
ra lny dom agać się będzie na kanferencyj po­
kojow ej zaw ieszenia stałej banicyi nad eks ce­
sarzem W ilhelm em , b. następcą tronu i wszyst­
k im : członkam i m ęskiej lin ii rodu Hohenzoller­
nów.

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!

dzi się strasznie w  domu swago męża, m arzy 
o w ieńcach z w inogradu  na czole,, jest samo­
lubną, egoistyczną, kochała prawuopodobnie 
raz tylko (Loew borga), a n ienaw idzi dokoła 
siebie ludzi szczęśliwych. P rzy tem  pożera ją  
p iek ielna zazdrość.

N ie  idzie je j tak bardzo o dawnego kochanka, 
ile  o sw oją  m iłość, k lóra  była zniknęła, a w 

: m iejsce je j postawiono groteskę tej m iłości — 
stosunek T e i do E ilerta.

K on flik t i in tryga  naw iązu je m im ow oli, jak  
gdyby n ieśw iadom ie. S ieje dokoła siebie zło, i 
zło zbiera w płonie. A le  nie można o niej pow ie­
dzieć, że była złą  lub przewrotną, Hadda jest 
jak  żyw ioł. N iespodziewany, kapryśny, konie­
czny i straszliw ie rzeczyw isty. W szyscy i w szy­
stko dokoła n iej załam uje się w  m ilczących 
płom ieniach je j oczu. W szyscy są tylko po to, 
aby Hodda m ogła w yrw ać życiu  w łasne prze­
znaczenie i p ięknie umrzeć. N ie  była n igdy 
kandydatką na samobójczynię. N igd y  tern n i­
komu nie groziła , a najm niej sobie samej. Ot 
przyszła taka chw ila. D la tej ch w ili (w  takiej 
ch w ili) spaliła m anuskrypt. A  potem dopiero 
dorabiała teoryę. Hedda jest życiem , a wszyst­
ko, co m ów ią o niej inni —  i ona sama —  jest 
teoryą życia. D latego Loew berg był je j w ybrań­
cem.

Pan i Solska jest stanowczo na szczytach swe­
go kunsztu artystycznego. W  je j in terpretacyi

ccmantu, wa­
pna skalistego, 

gaszonego, 
B*ofińi i wszelkich . ma tery a- 
^*budowianycn dostarczas>yb- 

ko i tank 185
* A M P EL,W ićde ńiX / 2

Nussdorłarstrasse 4.
Teieion Nr. 14.466.

S w ó f  d o

Kupujęi sprzedaję
* *o S o , s r e b r o ,  brylan ty , 
P e r ły  i wszelką biżuteryę 
“ Ową i antyczna, a e g a r y ,  
* «S ia r k i  oraz s z t u c & n e  x<ą.

> y .  płaeę.na, wy/.sze ceny.

JÓZEr CYAKKiEWiCZ
ugarnr.slizcwsti i luWsrski 128 

S ła w k o w s k a  2 4

r O t o G R A F t S
Ntkne i artystyczne

clła pań 133
. r*  “ la mają szczęścia
do dobre,; , , t trety ti,.J fotogrnfn oraz por- 
lcon„;A • m i kolorami, wy- 

•siniejący od lat kil-

Z a W « t e  ?e. tw y“  Pra?
Kraków £ F a‘ ' ^ ”QaorB®: 
+ , Karmelicka 1 0 .
-—

** o  S A  O  Y
sklepowej
szukuje pan^ **?y0rk' P° ‘
dectwo z w o fs k o w7 „> k°Woscj z kau- eyą. A,s. pib. p0ll „ .
do biura dzjea. j ” .
Maryana H u p r z y j

Jagiellońska 7 .

s w e g o :
Patent

światowy 
Już dz:ś ogólnie zna­
ny, w yłączn ie  z na­
szej polskiej firmy  

pocPodiąey, jest 
rLU lSA X ‘ prakty­
czny przyrząd dla 
każdego do zes/.y- 
v. arna skóry, pasów, 
o b n w i a, płótna, 
płacht wozowych, 
worków i t. p. Nie­
zbędne dla wszysl- 
kieh. Pełna gwaran- 

cya. Polski sposób użycia! 
Cena 1 sztuki z rozmaitemi 
igłami, zwojem nici I< 5-—, 

5 sztuk K 22‘50.
Fabr. Dom Handlowy

M .  PieraźeK i Ska,
Kraków, ul. Karmelicka 9. 

126 Odział 24. 
Prawdziwe tylko z wybitą 

naszą firmą na rączce.

I

EBzamiBowany maszynista
obznajomiony z maszynami 
ceglarskiemi, poszukuje po- 
posady w cegielni, najchętniej 
w okolicy Krakowa. Wiado­
mość w adminUtr. .Gońca” 

pod J. M. 30

LOKAIA
młodego z dobremi pole 
ceniami poszukuje obszar 
dworski Żyznów p. Strzy 

żóW. 108

Pierwsza polska pracownia obuwia
-  ł 2arejestr. z ogr. poręką 136

Krą&JW, ui. rfaiio.szkańsste 4.
wykonuje obuwa, lak z podostwam i (lfew l,iar.e .nli J8;c ; ze skóry, i 

tanda.y o r «z  trepy robotnicze. Ma rów nież ookeszw y «lrewn.=uie ,lo j 
•pweUawa. 1'rzypnuje do naprawy „bu w .e  o podeszwach drew ni.u iy .l, | 

' Skórzanych z w la »u e4o  mb dostarczonego- n is te ya lu . Pracownia 
Podlegając Galie K .a j. Zaklud. odzis iy  (Kraków , u!. Kadaiwiłlowaka R) | 
Przyjm uje na karlki A . S. N. naprawy obuwia po cenach nader niskich. I

°r5cow nia poszukuje czeladników szew skich. j

Heddo była rzeczyw iście żyw io łem  W szystko, 
co czyniła, było celowem , chociaż niezam ierzo. 
nem. P rzep ływ a ła  przez nią, jakby fa la  tru ją­
cych prom ieni. Jej najp iękn iejszy uśmiech, lub 
tw arda uwaga, na rów ni były zw iastunam i klą­
ski i nieszczęścia. W  najbardziej ożyw ionym  
dyalogu  królow ała  swem osam otnieniem  i u- 
cieczką we w izye  n iesam ow itego piękna . Po­
ciągało ją  one n ieodparcie — bezwolną, jak  
m alago Eyolfa  fa le morza. Szła ku śm ierci, n ie 
w iedząc c tem. Szukała złotego runa. Czuwały 
nad n ią ch im ery n iew idzia lne dla innych. T y lk o  
E ilert Loew berg zobaczy! jedną z nieb w  chw i­
li, w  której o trzym yw ał śm iertelny podarunek.

P. Sosiiow sai nył pogodnym  Tesmanem. Do^ 
brym, przeciętnym , nawet ograniczonym . M ia* 
w ie le  serdeczności, a jeszcze w ięcej zakłopota­
n ia wobec Heddy. Zakłopotanie podkreślał dy­
skretnie i bardzo in teligetn ie. Pan Staszewski 
był w yją tkow o  interesującym . Rolę Loew berg* 
m ógłby za liczyć do swych nrijlepszych, gdyby 
m iejscam i przeciągn iętą strunę liryzm u, osła­
bił. Loew berg był naprawdę tragicznym , a ani 
przez chw ilę kabotynem. Pam  Jarsziw ska była 
czaru jącą przy jació łką  Loewborga, p. Jednow- 
ski salonowym , chociaż n iezbyt indyw idualn ie 
nakreślun;ur 'kandydatem  nc p rzy ja c ie la  lied - 
dy, a p. Czaplińska ciotką-m atroną bez zarzutua*

Reżyserya  staranna. Łm il Breitai. '

na inwalidów wojennych 
1 lUArtn m  njftńjd w tlarszawie.

O fó w n e  w y g r a n e :
około

K  6 0 0 . 0 0 0
K  4 0 0 . 0 0 0  
&  1 6 0 . 0 0 0

ii1 0 0 , 0 0 0
i t. d.

łącznie 16.000 wygranych w kwocie około

7 milionów koron.
C o  d r y g S  s o s  w y g r y w a .
C . a g n ś a n ie. w  W a r o w i ©

l!-giej klasy 22. i 24. stycznia 1919 roku.
LOSY: ósemka K 14 ' —, ćwiartka K 2 8 '  —, połówka 
K 5 5 '— , cały K 1 1 2 '— , (P  e ń ą d  e najwygodniej 

przes ae przekazani).
Podania o Kolektur/ wnosić należy do 

15 . Suta j,:0 1919.

Sefflisa Ttmtui ̂  Iclsii Klasowej ii. 1, S.
n*!]■&&&w , i t a r m e . i c k a  1 0 .

„Salon Sztuki^
ul. Szpitalna Nr. 40.

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych m r 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenacn umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerśzym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekcja również

SPRZEDAŻ NA SPŁATY.
Telefon 2020. 133

KALENDARZE MIARKI.
Zawierają: Zmiany księżyca, wschód i zachód słońca 

i księżjica, przepowiednie pogody, przypomnienia dla rol­
ników i ogrodników, kalendarz historyczny 1 obyczajowy.

Dział powieściowy, wynalazków, polityczny, statysty­
czny, wychowawczy, lekarski i gospodarski.

Bezpłatne dodatki: kalendarzyk ścienny i kieszonkowy.
Cena wraz z przesyłką:

Kalendarz Powszechny w eleganckiej oprawie •. K  8 ’20
Kalendarz M a r y a ń s k i.......................................... ,  4  50
Święta R o d z in a ......................................................  4 5 0
Kalendarz N a ro d o w y .............................................   3 ’20

Wysyłka za uprzedniem nadesłaniem ceny, gdyż po­
czta nie przyjmuje zaliczek. Odsprzedawcy otrzymują rabat.

Ksiągarnia P. E. FR iEOLEirtA
152 ^  Kraków, Kynek 17.

Wozy gospodarskie
Uie słowiańskie, Brony 
d< ewmane, S  eczkarrtie, no 
Kieraty i t. d. —  wyrabia

m i  r a i  i m ii M U E tz in
w  O ś w ią c im iu .



Str. 8. GONIEC KRAKOWSKI Numer ltf

T y m $ z is o v r e  d o n ie s ie n ie . is:

Organizacya hal masz. i kraj. prod. mebli.
ft łftfo fn io  m a ^ 7  « :' rcłkÓA'> Kalwarya, Wadowice, Zakopane, Krosno, Dębfcs, 
d lO ld i ln u  \ M qL  Mielec, Tarnobrzeg, Rzeszów, Jarosław, Jaworów.

p iw o łn - i if  m n r io li i o j/ h f iu *  w Kr£llowie —  23 zgłoszeniem się w biurze głównem, poza Kra- 
i f | w l8 ł f j  Il iJ u O i i I U A lU u J i  kuwem (w większych miastach) organizacya składów wtoku —

Wydawnictwo wzsrdw mebli: „S P R Z Ę T
B i u r o  g ł ó w n e :  Kraków, ulica Karmelicka L. 1 ,1. p. Tslebny lir 1G57.1007.

Adres telegraficzny: Kraków.

ki (3 pierwsze zeszyty z wzorami mebli włościań­
skich wyszły, 3 dalsze u^ażą się w ciągu stycznia; 
mate-yał do kilkunastu następnych przygotowany).

n m  »g f f f^ rmu!Junt.uBBgrBnaa

C t o s p o c » 3t a  p r o d u k c j a

ir-T-jESsai

i muf ̂ i i i  i l i i i i  i s i u
, o  s w o js k im  c h a r a k t e r z e

\ podług projektów polskich aichit.-specyalistów.
Termin rozpoczęcia sprzedaży ogłosi się osobno. 

umemmammuammmmmmmmammmmamemammm
Chrońmy przemysł krajowy przed obcym zalewem! Wstrzymujmy się od przedwcze­

snych zakupów zagranicznej tandety!

dla instyt. publ., urzędów, wolnych zawodów. 
Prospekty w druku.

‘t k -w ikmh

PM* * m
01 III■ 111 ‘O— na Ti —■ fMMMMaą jpw ennm  . ęBn&tz*svaK»r,

c S l fiz r a ’ [ ę ż Z 3 t f c z : -lii.   mm ei.MJ| *»i r I r-1 j C Z Z j ]  Ć ±T3| 1 E 3 1  [ S i l

GALICYJSKA SPÓŁKA ZBYTU BYDŁA i TRZODY CHLEWNEJ
z ograniczoną poręką

we Lwowie, ul. Kołłątaja I. 8  
podajmuje czynność swoją zastanowioną na czas wojny

z dniem 1 stycznia 1919.
Adres dla depesz: „ P E C U S "  L W O W .

T k J

1111=3! !EĆS1 Itzrnl ic r s iE a l E 5 IE 3 I  m '  [IS51 Ic= 3|E31 je ra  le a  E S I  |crz:;lcSil[p

O G Ł O S Z E N I E .
R O Z D Z I& * W IO L A  PR ZE M YSŁO W E G O .

182

na interesy
kraiu nieAopu s z ę i j l fy , postunuwiia najęcie węgla. Rozdział tcchr.k/.iiy i finansowy Polski R ;ąd oddał Wojennej Cen­
trali handlowej, obecnie Polskiemu Towarzystwu handlowemu. — Ostatnio P. K, L. wydała zarządzenie dotyczące 
rozdziału węgla przemysłowego.

Na podstawie t: go zar ądzerda kontyngenty wydziałowe ustala miedzy rozdziałowa komisya ?. Ii. L.
W ramach ustalonych kontyngentów wydziałowych rozdział węgla przemysłowego należy d a  k o m is y ]  w q -  

g l o w o j  p f z j  W ytlS iisŚ a  ;j.rZ42'Mysłt»w,,ijfi. Komunalne zakłady przemysłowe i monc polowe zasłudy przemysłowe 
tpz  zakłady pracujące pod kontrolą Wydziału aprowizacyjnego, jak młyny, nie pobierają węgla z tego kontyngentu. 

Skracanie kontyngentów wydziałowych natęży do Inspektoratu przemysłowego. Indywidualny rozdział węgla prze- 
tn jslowęgo wchoiUi w zakres kompetencyi Koinisyl węglowej Wydzia.u przemysłowego.

Ustalone indywidualne przyozi.dy oddaje Oddział węglowy Polskiemu Towarzystwu handlowemu do wykonania. 
O ile i i , o o węgiel onookrajowy, indywidualne przydziały bęuą oddawane odpowiednim d istawcom do wykonania.

.-tuszenia na przydział ». ęgia na następny miesiąc należy7 złożyć najdalej Jo 5-go każdego m.esiąua w Oddziale 
węgi:.' *.yrt: Wy.dz-atu przemysłowego, Sławkowska 1. Po ustaleniu poszczególnych kontyngentów wydziałowych przez 
międz rwy działową Kom isyę przy współudziaie inspekt, ratu i Oddziału węglowego Wydziału przemysłowego, Kotuisya 
węglowa oddziału węglowego ustala indywidualne przydziały, których wykonanie otrzymuie P o ls k ie  Towarzystwo 
handlowe.

"apofrzebowanie węgla trzeba zgłaszać na osobnych formularzach, które dostać można w biurze powyższego 
Oddziału lub w  Izbach handlowych i przemysłowych. Na formularzu należy nalepić jtem pel za 1 K.

'ó końcem mięsiąea strona otrzymuje wiadomość o przyznaniu węgia, poczem #?zc/.a zapłatę u dostawcy.

Zn Wydział górniczy: Za Wydział pizoinysłu, rękodzieł i hundta:
2 a r a i ' . s \ t  m. p. S ił* * ,  m e w a  .u ro p.

K U R S A  P R A W N i C Z E }jiir Rynek g łów ny L* 22. 
KHAKÓW J IT

Szybkie przygotow anie przez fachow e siły a) do egzam inów 
i rygorozów  prawniczych U niwersytetu  itru ko w akie go  i lw ow ­
sk iego  b)  egzam inów adwokackich, sędziowskich i notaryalnycb. 

System dła w ojskow ych  i urzędników następuje w auueN
*    n o ic i przygotow ania  indyw idualne, hez potrzeby

pisem ny opuszczania m iejsca pobytu,
Lckcyo zb iorow e I indyw idualne.

W yp o iyc za m e  sk ryp tów , skrutów  ł ustaw. 
In fo rm acye i proapcLta  na ią d a n  e. 

P raygo tow au le  odpow iedn io do zm ian po litycznych .
Dla K rółew laków  zapoznan ie d ro^ą  pU eraną z ustawodaw­

stwem i adm in istr;.cyi«.

Ogłoszenie.
Kasa Oszczędnuści miasta Krakowa oprocentowuje od 

dn if 1 sty jinia 1919 r. wszystkie wladki po 3% od sta.
Kasa Oszczędności wypiaca nad 1 z własnych fuiiiiU 

szów podatek rentowy wraz z 100 ' dodatkiem wojennym.
Kto w ciągu miesiąca od u a ty ninu jszego ogłos/.cnia 

nie. zgłosi się po odebranie wkładki, uważany » ędzie za 
zgadzającego się i a zmianę stopy procentowej.

K ra ków  dni-.i 7 stjcznia 191V. 11S

w m  ń3»y fi.
•7yńawCs: W  zastępstw ie Spółki W ydaw n icze j „E d ltc if* i c i z y  k o s a n C .  —  K lp a k ic s  ctlpsw .: -^an Stankiew icz.—  Druk. L ąd ow a  w  Krakow ie.


